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Przedpłata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. 1-50, kw artaln ie  zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. P rennm eratorow ie miejscowi, 
sk ładający  przedp łatę  bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaz. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n o 0 
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(daw niej F .  H. R ich tera). . . „

Na prowlncyi z p rzesy łką pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł.” 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. .5 .
Preaum eratorow le Gaz. N ar. mogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : 
siecznie 35 ct., kw artaln ie I zł- — a BIBLIOTEKĘ; 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dopłatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie  I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.

Biura r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorom.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwowie
A m inistracya Gazety Narodowej o l. K arola 
L udw ika  i. 3 ; w Paryżu : C. Adam  (Ciborowski 
38 rue de V aienne P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
ste in  & Vogler (Otto Mass! W alfisehgasse 10 — 
R udo lf Mosse Seilerstadte 2, — A . O ppelik Grii- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile  i l  i J . D anneberg, I. W ollzeile  19; 
w Ham burgu: A. S te in e r ; w Frankfurcie n . M 
H assenstein  & Y ogler i G. L . Danbe & Comp. 
w W arszawie ; R eichm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce (0 et. Nadesłane za w iersz lub jego m iej­
sce 30 c t Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Pryw atna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjna d la  drobnych 
ogłosz 30 ct.

Z K e d - a J s t o r :  l > r .  A L E K S A N D E R  Y O G E L . B iu ra  a d m ln ls t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lwów, d. 22. listopada.
O em igraoyi ludu z naszego kraju 

do A m eryki rozpowszechnione są u nas 
pojęoia dość niedokładne. Z procesu 
wadowiokiego wiemy oośkolwiek o w y­
zyskiw aniu obłopów, w ybierających się 
za morze, przez niesum iennych agen­
tów , ozytam y od ozasu do czasu dru­
kowane w dziennikach listy  o nędzy 
powraoająoyoh z Am eryki wychodźców, 
którym  tam  źle poszło, a wreszoie do­
wiadujem y się także od ozasn do czasu 
m niej lub więoej barw nych opisow tu ­
rystów  o biedzie włośoian poli ich
w B razylii. .

Ju ż  przed kilku laty  zw rócił uwagę 
w  sejmie poseł R utow ski na to, że 
em igraoyi ludu do A m eryki me należy 
braó jednostronnie, tylko z punktu  wi­
dzenia biernej litośoi nad przygodam i 
wyohodźców, którzy z bardzo skąpym  
zapasem pieniędzy, bez żadnych wla- 
domoźoi faobowyoh, bez znajomości ję­
zyków oboych w ybierają się w św iat 
daleki i nieznany, szukać lepszej doli, 
niż m ają w ojczyźnie. To prawda, że 
n ik t k ra ju  rodzinnego z roskoszy nie 
porzuoa, a tem bardziej pew nem  jest, że 
ohłop nasz od wieków przyw iązany do 
swej zagrody rodzinnej — jeżeli ją  
porzuoa, ozyui to z sercem zakrwaw io- 
nem. Ale em igraoya, k tó ra w pośród 
naszego ludu rozw inęła się we wszy­
stk ich  trzech dzielnicach: pruskiej, ro­
syjskiej i austryaokiej dopiero mniej 
więoej od la t dwudziestu, p rzybrała  tak  
rozległe rozm iary  i ma oeohę objawu 
społeoznego tak  ustalonego, iż on ża­
dną siłą ani zatamować ani zmienić s:ę 
nie da. Dlaozego do tego przyszło? — 
wiele m ożnaby o tern mówić i za da­
leko to nas doprowadziłoby, gdybyśm y 
w tern miejscu chcieli roztrząsać po­
wody prądów em igracyjnyoh w różny oh 
okolioaoh G alicyi, jakoteż innych dziel- 
nio. Dość że on istnieje, z niepow strzy­
m aną siłą rozw ija się i n iew ątpliw ie 
rozwijać się n ie przestanie

Byłoby to  objawem nader sm utnym , 
gdybyśm y n ie  um ieli wobec tej licznej 
m asy wyohodźoów zdobyć się na nio 
więoej, jak  tylko na obdarzanie ioh ta ­
nią jałm użną słów politow ania nad ioh 
dolą, k tó ra ich pędzi za m orza lub na
n a w o ł y w a n i e  żandarm eryi i polioyi, aby
i u h  z drogi nawracała.

Takie traktow anie wychodźtwa o- 
kazuje się nietylko bezskutecznem, ale 
w prost jes t ono niegodnem społeczeń­
stw a światłego, które w postępowaniu 
gwojem powinno zawsze kierow ać si§ 
n ie  bezmyślnemi uprzedzeniam i, lecz 
powodami ohłodno rozważonemi.

Profesor lwowskiego uniw ersytetu 
dr. Dunikowski tę  zasługę, że gdy 
podróżująo po Ameryoe w oelaoh nau- 
bowyoh przypatrzy ł się bliżej trybow i 
iy o ia  tam tejszej Polonii, przekonał się 
o tern osobiście, jak  żywo w niej pul 
suje najzdrowsze poczucie narodowe, 
jak  to społeozeóstwo gorąoo i energi- 
oznie i w iernie zachowuje miłość ku 
ideałom narodowym — zwrócił uwagę 
szerszej publiozności na ten nieznany 
nam objaw żywotnośoi narodowej. Czy­
ta jąc  jego barw ny, pełen werwy i swo­
body opis wędrówek jego po rozmai ty oh 
gni&zdaoh polskich em igrantów  w Ame­
ryoe półnoonej, zdum iewaliśm y się, jak  
tam  silnie i bujnie za morzem nowa 
Polonia zakw ita. Mimowoli naprowa­
dzać musi lek tnra oiekawej książki dr. 
D unikowskiego każdego myśląoego czy­
te ln ika  polskiego do zastanow ienia się 
nad p y tan iem : ozy nie byłoby to rze 
czą rozumną i dla spraw y narodowej
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Szalone serca.
Powieść 
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[Ciąg d a ls i;.]

Gdyby pan Kazimierz był tym razem 
zdolny śledzić z zupełną nieparcyalną
obojętnością postępy budzącego się w 
Karli uczucia, byłby dla swoich studyów 
psychologicznych zdobył fakt niezm ier­
nej wagi, n ie p0 raz pjerWg7,y wprawdzie 
już stwierdzony, ale dotąd niedostate­
cznie zrozumiany i wytłómaczony, mia­
nowicie że miłość prawdziwa wyrabia 
się w cierpieniu i ie  dlatego serce ludz 
kie przeznaczone do uczucia tej boleści, 
mając nieraz do wyboru dwie drogi 
przed sobą, bezwiednie, zawsze wybiera 
tę, która je prędzej i pewniej do nie­
woli doprowadzi. Droga miłości pewna,

pożyteczną, zorganizować i u trzy m y ­
wać jak ieś uregulow ane stosunki wza­
jem ności pom iędzy tą  m asą polskiej 
ludnośoi, rozrzuconej w oboyoh krajaoh 
a ojczyzną?

My nie m am y niestety  ani kancler- 
stw a własnego, ani konzulatów , które 
mogłyby- ofieyalnie kierow ać prądem  
wyohodżozym — kierow ać nim  w du­
chu w łasnych interesów  narodowyoh. 
Jako noród, pozbawiony samodzielności 
polityoznej m usimy w podobnych sp ra ­
wach ograniozać naszą działalność li do 
tego, co może być dokonanem  dobrą 
woią obyw atelską uczoiwych synów n a ­
szej ojczyzny biednej.

Dzieje porozbiorowe narodu nasze­
go uczą nas, że dobra wola pryw atna 
w niejednym  kierunku dokonuje u  nas 
w źyoiu publicznem  praw dziw ych ou- 
dów. Patryo tyzm  Polaków to tarcza, o 
którą odbijają się bezsilnie wszelkie za­
m achy przemooy zaw istnej, z patryo- 
tyzm u ozerpiem y wiarę naszą w przy­
szłość narodową, zapał, wytrwałość i 
siłę w praoy dla spraw y narodowej.

W  redakoyi wychodzącego we L w o­
wie zaledwie od dwóch lat skrom nego 
pisem ka p. t. Przegląd emigracyjny sku­
piło się nieliczne kółko mężów w ytra­
wnego sądu i silnej woli, k tórzy umieli 
ooenió doniosłość usiłowań w tym  kie 
runku podejmowanych, ażeby em igra­
oya jako nieunikniony objaw społeozny 
nowszyoh czasów, nie odcinała te masy 
rozsypującego się po dalekioh krajach 
ludu od pnia m acierzystego na zawsze, 
ale ażeby utrzym ać i pielęgnow ać łą ­
czność duohową polskiej em igracyi z 
narodem, i o b r a o a ó  j ą  r a o y o n a l -  
n i e  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j  n a  
p o ż y t e k !

Również i zjazdy ekonomistów pol­
skich zajmowały się tym  przedm iotem. 
Zaczęto zbierać skrzętnie dokładniejsze 
inform aoye o przyczynach, kierunkach, 
powodach i wynikach ruchu em igracyj­
nego pomiędzy ludnością polską, a pro­
fesor ekonomii politycznej w uniw ersy­
tecie Jagiellońskim , dr. Kleczyński, opra­
cował na tle zebranych z całego kraju  
informaoyj*) wyczerpująoy referat, k tó ­
ry  znakom icie przyozynił się do w yja­
śn ien ia ekonom ioznego, społeoznego i 
narodowego znaozenia emigraoyi.

Leoz nic tak dobitnie, tak przeko­
nująco, tak  — m ożna powiedzieć — 
imponująco nie wykazało, iż em igraoya 
zamorska polskiego ludu, należycie zor­
ganizow ana, może stanowić bardzo oen- 
ne pomnożenie sił organicznych naro­
du — jak  udział Polonii am erykańskiej 
w wystawie krajowej we Lwowie.

Paw ilon polsko - am erykański na 
lwowskiej w ystaw ie w ykazał bowiem 
ad oculęs każdem u, k tó ry  go widział, 
źe tam  za oceanem żyje niem ało po l­
skiej braci, że lud dzielny i serdeczny, 
a nadew szystko do w iary i o jczy­
zny ojców swoich szozerze p rz y w ią ­
zany...

Poznaliśm y osobiśoie najdzie ln ie j­
szych z pośród nich. Praoują oni sy ste ­
m atycznie nad tern, ażeby o ile mo- 
źnośoi skupiać osady polskie w Am e­
ryce w pew nych terytoryach, k tóre z 
czasem m ogłyby przybrać oechę coraz 
w ybitniej polską, i w ytw orzyć tym  
sposobem nowe ogniska ducha narodo­
wego, gdzie życie polskie rozw ijałoby 
się sw obodnie i silnie.

Oto oel g łów ny polskiej polityki 
kolonialnej — oel nie łatw y do osią­
gnięcia, ale godny trudu  t Ale są je-

Koszutyada.
Lwów d. 22. listopada.

N ie ohodzi o Ludw ika Koszuta, k tó­
rego zasługi, ohoóby obok w ad i błę­
dów, po wieki zapisane będą w dzie- 
jaoh W ęgier i pamięoi innyoh narodów. 
Nawet oi, oo z zasady lub  rasy  potę­
piali dawnego dyktatora W ęg ie r, nie 
poważyli się użyó w yrazu „K oszutya­
da" naw et w ohwili, g dy  powraoająoe- 
go w trum nie, a zwłaszcza jego synów 
przyjmowano z honoram i, jak ichby  mo­
że skąpiono prawdziwem u zbawoy W ę­
gier. In n a  rzecz z p. Franoiszkiem  Ko- 
szutem, który tylko ty le ma zasługi, iż 
raozył się narodzić i nosić imię ó jo a ; 
który przyjął w roku 1885 poddaństwo 
włoskie, aby módz objąć posadę tow a­
rzystw a akcyjnego, k tóre wryohle zli­
kwidować ujrzało się zm uszonem; k tó ­
ry  im ią swoje grubo spieniężył we W ę­
grzech, przyjm ując posadę prezesa fa ­
bryki akcyjnej i jeneralnego reprezen­
tan ta  niew ęgierskiej asekuracyi „Equi- 
table", i który zam iast jąć  się pracy 
służbowej, usiłuje jeszcze na polu poli- 
tycznem  sfruktyfikowaó im ię swoje, pod­
burzając kraj od kilku tygodni i ho- 
rangująo kraj do zburzenia dzieła p ra ­
wdziw ego twóroy dum nych W ęgier dzi­
siejszych, Deaka, t. j. ugody austro-wę- 
gierskiej. L ada polioyant mógłby F r. 
K oszutow i, jako obcemu poddanemu, 
zabronić publiczuego przem awiania, jak  
np. dep. K ronaw ettrow i n ie  pozwolono 
przem awiać w Preszburgu, pomimo że 
jest poddanym tego gamego monarchy, 
oo obywatel® węgiersoy, i pomimo źe 
p. K ronaw etter je s t tego samego du­
cha, co n iniejszy rząd węgierski. G dy­
by coś podobnego praw ili Rum uni sie­
dm iogrodzcy albo biskup Strosm ajer jak  
na tyoh objażdżkach Fr. K oszut, w net 
znalazłby się z oałą asystenoyą żandar­
mów i m adiarskioh sądów przysięgłyoh 
prokurator, wnet znalazłaby się solenna 
reprym enda dla biskupa, wyznająoego, 
ie  je s t Słowianine : ..

szoze i inne...

jaoielu ? J a  tylko kraj rodzinny choę 
poznać."

I  „poznał" ten  kraj wreszoie w De- 
breozynie, a k raj ten  poznał dopiero 
F r. K oszuta — F r. K oszut zaohwyoony, 
kraj przerażony, a pod gabinetem  za­
trzęsły  się fotele, i żydo-masoni spo­
s trzeg li , źe może nowy ioh za k o n : 
ustawy kościelno-pohtyczne nie otrzy­
m ają sankoyi monarszej.

Co zaszło w D ebreczyn ie , nam  w 
A ustry i nie wolno w szystkiego podaó 
—- ohoó podają pisma węgierskie. F r. 
K oszut złożył tam  w izytę nadżupanowi 
br. D egenfeldow i, k tóry  go rew izy­
tował.

N astąpiły  hołdy  od in sty tu tó w  wy- 
ohowawozyoh i k o rp o racy j, galowe 
przedstaw ienie w teatrze , serenada z 
poohodniami i t. p., a nareszcie b an ­
k iet w niedzielę, n a  k tóry  500 osób 
przybyło. „P ierw szy  toast — donosi 
Pestcr L loyd  — w niósł ks. Toth (kal­
wiński pastor) n a  cześć króla. I  stało 
się to szelmostwo, że oygani zam iast 
tuszu wiwatowego zagrali znaną pieśń 
uliozną (której m y powtórzyć n ie  mo­
żemy; p. r. G. N .). I  oto obecni, k tórzy 
podozas mowy na cześć króla uparcie 
siedzieli, na te  dźw ięki nagle podsko- 
ozyli i kilka m in u t dem onstracy jn ie 
klaskali. Ale potem  n ie siedli, tylko 
toastu  A lberta  Kissa na  oześć Fr. Ko­
szuta stojąo w ysłuchali." Cygani za­
pytani, dlaczego tę pieśń zagrali, od­
pow iedzieli: „Tak panow ie kazali." P u ­
blicznie n ik t ich nie skarcił".

Ale zaszedł też fakt drugi rażący. 
4  bankietu  tego  wysłano do pierw sze­
go jenera ł-ad ju tan ta  króla w łoskiego, 
do Rzymu te le g ra m : „Prosim y dorę-
ozyó królowi hom agialne powitanie od 
m iasta Debreczyna, z tej okazyi, źe na 
wielkim bankiecie najw iększego mia 
sta  m adiarskiego Franoiszkow i Koszu­
tow i oześć składam y." Do kogo pito 
tym  telegram em , snaó każdy się do­
myśli.

Półurzędow e dzienniki w ęg iersk ie  
podnoszą, źe popełniono tu „dwa g łup- 
stw a", ale najbardziej ubolewają nad

*) Z samej Galicyi było ich 278.

spokojna, szczęśliwa, to raczej droga 
przyjaźni. Perła podobno potrzebuje do 
rozwoju transformacyi swojej wzburzo­
nych oceanów, miłość jest tą perłą 
w sercu ludzkiem i potrzebuje niepe­
wności, trwogi, burz i niepokojów. Kie­
dy te fale serca ucichną, najczęściej się 
zdarza, że i miłość w niem cichnie za­
razem.

Nad tern wszystkiem nie zastanaw iał 
się dosyć objektywnie pan Kazimierz, 
niepokoił go obecnie inny fenomen, in ­
ne ewolucye jego w łasnych myśli, z któ­
rymi potrzebował się zapoznać, a one 
tymczasem wykoleiły go z szyn nieza- 
mąconego spokoju, po jakich dotąd to­
czyło się jego życie.

Pewnym był dotychczas, że niczego 
nie żąda, niczego nie śmie się spodzie­
wać po adm iracji swojej dla pani Olsz­
tyńskiej, dopóki tych żądań, tych na­
dziei nie widział) że się w innej myśli, 
w inaem  sercu budzą, odkąd jednak 
stały się własnością innego, bliskim był 
chęci przyswojenia ich sobie.

Przykry też wieczór spędził rozmy­

pisma w ęgierskie, naw et skrajnej leM- 
oy. Jedno  z nich py ta  n aw e t: „Jeźe-
liśmy ze spokojnem sumieniem wobeo 
nieporozum ień za granicą (do zagrani- 
oy należy także W iedeń ; przyp. red.) 
oświadczyć mogli, źe oała „wrzawa ko- 
szutyady" zgoła nic rewoluoyjnego nie 
ma na sobie, źe ona wcale nie jest w y­
razem jakow egoś ferm entującego nieza­
dowolenia : to znow u z pokorą m usie­
liśm y się przyznać do niewiadomośoi, 
gdy nas później py tano : „No dobrze;
jeżeli ta  w rzaw a nie je s t rew olucyjną, 
to ozemże ona jes t?"  Ażaliż w istooie 
tylko dla zdrożnego spektaklu  splądro­
wano oały arsenał frazesów rewoluoyj 
nyoh ? A ostatecznie ozyiby ta  lekko 
m yślna zabaw ka nie mogła jednak stać 
się niebezpieczną? Gdzież owa sławna 
i tylekroó doświadczona polityozna doj 
rzałośó Węgrów ? I jakżeż w i n n y o h  
znowu razach cenić będą nasz zapał, 
jeżeli nim  tak  szafujemy, i szlaohetne 
perły entuzyazm u przy sposobności rzu­
camy także tam, gdzie one z pewnością 
n ie należą?"

Kiedy „za g ran icą8, t. j .  w pewnej 
wysokiej sferze we W iedniu owa „w rza­
wa" poczęła na  seryo zwraoać uwagę, 
półurzędowe pisma węgierskie zape­
wniały, że najlepiej F r. Koszutowi pu­
ścić wodze, aby sam  się śmiesznym 
uczynił i tem zabił. K iedy lanreat Jo- 
kai w uroozystym  liście o tw artym  za­
klinał „spadkobiercę gubernatora" na 
wszelkie argum enta, aby zaniechał ob- 
jażdżek, odpisał m u publicznie F r. K o­
szut : „Czego chcesz odemnie, mój prięy-

T ak  i jeszcze ostrzej w yrażają sięy jk£}n, że n iektóre pism a niezaw isłe  oa

Busbach wniósł in terpelacyę zaraz na 
wstępie posiedzenia, poozem m ieliby 
przedstaw iciele wszystkioh stronnictw  
sposobność do oświadczenia się, a zw ła­
szcza ci posłowie, k tórzy uczestniczyli 
w bankiecie".

Ale nie oałkiem tak  się stało, przy­
najm niej o ile wiemy z nadeszłych te ­
legraficznych wiadomośoi z wczorajsze­
go posiedzenia węgierskiej Izb y  po­
słów. Rzeozywiście wniósł p. Busbach 
interpelacyę tej t r e ś c i : „1 ) Gzy to jest 
dozwolonem, ażeby poddany obcego 
państw a w naszej ojozyźnie przedsię­
brał polityczne wycieozki i atakow ał 
na publicznych miejscach, w obecności 
ludu węgierskiego, ustaw y zasadnicze i 
przez agitacyę przeciw  tym że ustawom  
korony węgierskiej naruszał spokój 
k ra ju ?  2) Czy m in ister spraw iedliw o­
ści poczynił odpowiednie kroki z po­
wodu rzekomo zaszłych skandalów pod­
ozas bankietu  danego na oześć F ran - 
oiszka K oszuta?"

Dep. Kovacs, który brał udział w 
owym bankieoie, zapew niał, że oały 
wypadek polega na  p o m y ł c e ,  nad 
którą wszyscy ubolewają.

M inister spraw  w ew nętrznych Hie- 
ronym i oświadczył w odpowiedzi na 
interpelacyę, źe rząd postanow ił wszel­
kie w ystępow anie przeoiw państw u ka­
rać. Przeciw  Koszutow i, k tóry  się ubie­
ga o w ęgierskie poddaństwo, osobno 
występować, uważa za zbyteczne. Z re­
sztą kazał tę  sprawę zbadać.

M inister spraw iedliw ości Szilagyi 
oświadozył, źe zajście w D ebreczynie 
zostało potępione w całym  kraju , nie 
Daleźy jednak  nadaw ać tem u nader 
wielkiego znaczenia. Krza! zarządzić 
dochodzenia.

Dep. Korossi, uczestnik bankietu  w 
Debreczynie, składa też winę zajścia 
na pomyłkę, co śledztw o zarządzone 
wyjaśni. W ten  sposób zajśoie zostało 
załatwione, dodaje telegram .

łą" n isto ryę  rozgłosiły... i s ta ła  się ona 
tak  głośną, źe naw et czytywany przez 
oesarza Frmdblt. w iedeński, zwykle 
płaszczący się przed W ęgram i, z s ia r­
czystym  artykułem  w ystąpił.

F r. K oszut ciągle zaręozał, że uzna­
je  króla, i tylko w dodatku żądał oder­
wania zupełnego W ęgier od Austryi, 
tj. zniweczenia ugody z r. 1867. Z cza­
sem „poznał kra j" — i nastąp iła  hi- 
storya debreozyńska, w której wręcz 
na m ajesta t m onarszy w sposób u li­
czny się targnięto. Zapewne i to było 
lojalne 1 Rząd ma wobec koszutyady 
ręce związane. Bez pomocy koszuto- 
wców nie m ógł był przeprow adzić 
ustaw  an tykoście lnych ; m usiał pobła­
żam w szelkim  w ybrykom  — aż n a­
reszcie z rachunkiem  finalnym  w ystą­
piono w Debreozynie. W ykręt, że to

Eo pijanem u uczyniono, nie dopisuje — 
isto ryę wyprawiono przy  dwóch p ier­

wszych toastach.
I  dle.czegożby nie miano w ypraw ić? 

Niedawno temu, '  gdy z pewnej sfery 
we W iedniu nalegano, aby m inister 
sprawiedliwości Szilagyi ustąpił z ga­
binetu, i dym isya jego na włosku w i­
siała, ocalony ostatecznie zacierał ręce, 
pow iadając: „Ej, o o t o ?  Załóż Niemoo- 
w i stryczek na szyi, to się ukorzy". 
Ztąd już niedaleko do „ Ja j  de hanczut 
a Nem etu. K oszutyadę debreozyńską 
uwieńozono w ybiciem  300 szyb ludziom, 
którzy się odstryohnęli od niej.

W szyscy czuli, że spraw a m usiała 
być poruszoną w Izb ie posłów, i um ó­
wiono są, aby „stojący na  uboczu dep.

Czy H o t a ia r t l  czy ŁicMinstein.
Lwów, d. 22. listopada.

W iedeńskie dzienniki katolickie prze­
pełnione są polemikami, prowadzonemi 
w tonie ozęsto ostrym  i przykrym , a 
wywołanem i przebiegiem  i w ynikam i 
pierw szego wiecu katolików dolno au- 
stryackich. W iec ten m iał niezawodnie 
wiele dobryoh stron  moralnyoh, ale nie 
brakło mu także dysonansów, łatw ych 
do przewidzenia wobec niesłabnącej a 
ubolew ania godnej walki politycznej 
obu frakcyj katoliokiego obozu. P rze- 
oiwieństwo pom iędzy partyą  chrześci- 
jańsko-socyalną a  katolicko-konserwa­
tyw ną pogłębiło się naw et, ja k  stw ier­
dza Cons. Cor. jeszcze bardziej i nie 
ma widoków, żeby pożądana jedność 
katolików austryackioh na polu poli- 
tycznem  rychło mogła być osiągniętą. 
W ystarczy  przejrzeć Reichspost, Deut- 
schcs Volksblatt i Grazer Volkshlatl, aże­
by się przekonać, że n iestety  organ 
klubu H ohenw artha m a niezawodnie 
słuszność.

Spraw a rezoluoyi o reform ie w ybor­
czej i o regulacyi waluty z jednej stro­
ny, z drugiej zaś sprawa wniosków 
H asslw andtera o pełnem uznaniu po­
w agi episkopatu, rozgryw ały się na 
posiedzeniaoh sekcyjnych wiecu i nie 
znalazły wyrazu na uroozystyoh zgro 
m adzeniach, których pozorna harm onia 
dzięki tem u n ie została zakłóconą. N ie­
mniej jednak  dzisiaj w prasie, om awia­
jącej szczegóły wiecu, rozdwojenie frak  
oyjne w ystępuje bardzo jaskraw o, a 
Walka pom iędzy obozem H ohenw artha

J
i obozem i  L iechtensteina w re w oałe 
pełni.

Reichspost n ie wyraża się inaozej 
klubie H ohenw artha , jak  „Club- 

G schaftelhuber", a świeżo p rzy  spo­
sobności krążącej pogłoski o odznacze­
niach, jak ie  otrzym ać m ają deputow ani 
K athrein , P in ińsk i i Russ, obrzuoa ko- 
alioyę form alnie błotem  d rw in , nie 
szczędząo natu ra ln ie  najostrzejszych 
zniewag klubowi konserw atyw nem u. 
Deutsches Volksblatt po starem u  osła­
bia powagę władz kośoielnyoh i roz­
wija jaw nie sztandar bun tu  przaoiwko 
episkopatowi. Dr. L ueger w ybiera się 
na dzień 8 g rudnia do Lincu dla ukon­
sty tuow ania ehrześcijańsko-sooyalnego 
zw iązku dla Górnej A ustryi pod h a­
słem wcale nie pokojowyoh tendencyj.

Ł atw o m ożna pojąć, że wśród ta ­
kich w arunków  nie bardzo udaje się 
praca członków kom itetu, zajm ującego 
się w m yśl pojednaw czych zam iarów  
w iecu , zorganizowaniem  katoliokiego 
T ow arzystw a literackiego. Do kom itetu  
tego należą reprezentanci redakoyj Va- 
terlandu, Reichspostu i Correspondenz- 
blattu ; już dziś jednak  ja sn ą  je s t rze- 
ozą, że katoliebo-konserw atyw nej m niej­
szości przedstawia się dylem at albo zu ­
pełnego wyrzeozenia się głosu albo od­
stąp ien ia  od współdziałania w T ow a­
rzystw ie.

Oto konkluzya, jak ą  z takiego s ta ­
nu rzeczy w yciąga Cons. Cor.: „Każde­
mu, kto nie patrzy  zdaleka i nie ob­
serwuje powierzchownie, w yda się rze- 
ozą niew ątpliw ą, że chrzeoijańsko so- 
cyalny kamyozek, rzuoony n a  sekoyi 
prasowej wiecu, n ie zatrzym a się, do­
póki stanowczej nie o trzym a odpowie­
dzi na  pytanie, narzucone ze strony 
konserw atyw nej: ozy H ohenw arth, czy 
Liechtenstein. To w skazuje p ierw szy 
dolno-austryacbi wieo kato lick i; to je s t 
jego niedw nznaezny sen s , pomimo 
wszelkioh przeciwnyoh pozorów, roz­
szerzanych w dobrym  czy złym  zam ia­
rze. Dla nas nasuw a się z tego w nio­
sek następująoy: dopóki h r. H ohen­
w arth  stoi na  pierw szym  planie, dopó­
ty  m y stoimy przy  nim  niewzruszenie, 
dopóty wszelką, choćby tylko pozorną, 
próbę paktow ania ze stroną przeoiwną 
uważam y za osłabienie jego pow agi i 
zakłócenie party i katolicko-konserw a- 
tyw nej. N iestety pod tym  względem  
wiele zgrzeszono intra muros et extra , 
w łonie klubu konserw atyw nego i po 
za jego pleoami*.

ślając nad temi tak naturalnem i zresztą 
słabostkami ludzkiem i; siłą swej woli i 
rozumu potrafił je  jednak opanować. Po 
krótkiej walce z samym sobą, osądził 
się głupim i ulitował się sam nad sobą, 
że przy schyłku karyery był tak bliskim 
dopuszczenia się śmieszności. Dla zbo­
czeń tego rodzaju był zawsze nieubła­
ganym, twierdząc słusznie, że u czło­
wieka nip zupełnie pozbawionego rozu­
m u, śmieszności są tylko wynikiem 
jego próżności a że próżnością przez 
całe swoje życie gardził, próżnym ani 
śmiesznym być nie chciał, zgodził się 
więc z tą niewesołą koniecznością, że 
pewien wiek daje prawa do roli spekta- 
tora tylko. Przypomniał sobie dawne 
czasy i liczne role, w których będąc 
sam aktorem, z politowaniem patrzył na 
miejsca zajęte przez tych, do których 
mu przyszło zaliczyć się dzisiaj i kon- 
tentując się rolą widza, znaleść choć 
w tem zadowolenie, że jako takiemu, 
przynajmniej jedno z pierwszych miejsc 
w udziale mu przypada.

Zajął je  tedy, fa isan t bonne mine ó

mauvais jeu  — i pozostał przyjacielem 
pani O lsztyńskiej, a uczciwym wobec 
Emila. Sam zaś starał się wyobrazić 
sobie, że czyta zajmującą, artystycznie 
nawiązaną powieść, której bohaterowie 
dziwnie podobni byli do jego najlepszych 
znajomych.

Zdarzało się, że nie zawsze był kon- 
tent z feljetonu d n ia , że nie co dzień 
pilno mu było do następnych numerów, 
najczęściej jednakowoż irytował go autor 
stwarzający ku jego udręczeniu tak szalo­
ne serca.

VIII.
Zima się kończyła, nie przynosząc na 

pozór żadnej zmiany w kółku naszych 
znajomych. — W rzeczywistości jednak 
zmiany były znaczne.

Karla kochała się z całym ideali­
zmem , z świeżością niemal dziewiczą 
pierwszego uczucia, obudzonego w tem 
sercu tak dotąd spokojnem i czystem, 
tak jednak zdolnem do odczucia pra­
wdziwej miłości. Miłość jej była tak 
głęboka i tak poważna, że żadne prze­

czucie, iż ona mogła być grzeszną w ła­
ściwie nie powstało w jej myślach.

Żyła tem szczęściem, tą niczemu nie 
dającą się porównać rozkoszą pierwszej 
miłości, zanim jej niepokoje, cierpienia 
i winy serca nie ogarną.

Kochała, wierzyła, że jest kochaną i 
nie zastanawiała się głębiej, nie myślała 
dalej, upojona, odurzona tym narkoty­
kiem, po raz pierwszy kosztowanym.

W realistycznym wieku, w którym 
żyjemy, w czasach pospiechu tak czynów 
jak i uczuć, jeżeli uczuciami nazwać mo­
żna te przelotne wstrząśnienia raczej 
nerwów niż serca, miłość pani Olsztyń­
skiej była rządkiem zjawiskiem, jakąś 
pozostałością lepszej epoki, w której złe 
strony ludzkości były może w rzeczywi­
stości gorsz emi, za to dobre stanowczo 
lepszemi niż dzisiaj. Prababki nasze wię­
cej może grzeszyły przeciw dobrym oby­
czajom w ścisłem słowa tego znaczeniu; 
niejedna z tych matron, których imię 
nietylko w archiwach rodzinnych ale i 
w pamiętnikach ówczesnych z poszano­
waniem wspominane bywa, miała koeban-

Ca,r Mikołaj II.
Lwów d. 22. listopada.

Dziś m am y do zanotow ania całą 
w iązankę w iadom ości z P e te rsb u rg a . 
B rak nam ty lko  jeszoze dotyohczas 
spraw ozdania au ten tycznego  z audyen- 
cyi Polaków u oara, o k tórej ty lko 
d zienn ik i berlińsk ie przyniosły  w czo­
raj k ró tk ie  i niew iadom o o ile na rz e ­
czyw istych inform acyaoh oparte  donie­
sienie, podane u nas w telegram aoh, 
źe oar deputacyę polską p rz y ją ł b a r­
dzo uprzejm ie i pow iedział, że dla 
niego wszyscy poddani są rów ni. W tej 
dla nas ważnej spraw ie m usim y w y ­
czekać na  spraw ozdanie naszego ko­
responden ta  w arszaw skiego, k tó ry  po 
pow rocie członków  deputaoyi z Peters- 
ourga do W arszawy, n ie om ieszka 
nam  najszczegółow iej rzeoz tę  p rzed ­
stawić.

O ogólnym  stan ie  rzeczy w Rosyi i 
o carze M ikołaju II, podaje N. fr. Pres- 
sc z pew nego pryw atnego lis tu  zajm u-

ka lub nawet kochanków, ale w tych r a ­
zach zawsze uczucie ważną grało rolę i 
tej niemoralności za wymówkę służyło. 
Dzisiejsze kobiety prowadzą się niby le­
piej, częstokroć w gruncie są najzupeł­
niej uczciwe, ale sposobem zachowania 
się, goniąc za wrażeniami, chcąc ścią­
gnąć na siebie uwagę, przybierają wobec 
mężczyzn taki genre „gosse“ taki rodzaj 
d'une camaraderie debraillee, że ściągają 
ua siebie wszelkie pozory lekkomyślnej 
rozpusty niemal i w ten sposób kobiecą 
godność zatracając, w zamian nawet roz­
koszy doznania prawdziwego choć nie­
dozwolonego uczucia nie otrzymują.

Z przyjemnością stwierdzić możemy, 
że ten odcień kobiet ftn de siecle w mie­
ście, w którem obecnie z bohaterami n a­
szej powieści przebywamy, choć jeszcze 
bardzo en vogue, zwolna przekształcać się 
zaczyna i że otworzyła się koterya buntu­
jąca się otwarcie przeciw tym prądom 
Zachodu tak mało licującym z naszem 
usposobieniem narodowem.

(C. d. n.)
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jąoe szczegóły, zdające się byó praw­
dziwymi.

„Na odpowiedź -  powiada to p i­
smo — ozy i o ile pamięć wypadków  
od roku 1881 do 1894 wpłynie stano- 
wozo na charakter nowej epoki pano­
wania, datującej się od 1 bm. — zape­
wne jeszcze dość długo czekać będzie 
trzeba. Na razie zareprodukujemy bar­
dzo znamienny list rosyjskiego uczo­
n ego, stojącego zdała od kół polity- 
oznych do przyjaciela swego zagranicą, 
który daje nam niejako przedsmak prą­
dów i zapatrywań „nowego kursu1'. Oto 
jego  treść:

„Gdybyś Pan nie był od dłuższego 
czasu za granicą, to w iedziałbyś, że 
tajem nice polityczne Petersburga obe- 
onie prędzej wiadome są za granicą niż 
u nas na Wasilskim Ostrowie (część 
miasta, w której znajdują s ę: Akade­
mia nauk, uniwersytet i w ogóle w yż­
sze zakłady naukowe). Tajemnic stanu 
zdradzać nie mogę dlatego, że ich nie 
znam, a to, co trochę wiem y o n o ­
wym  carze pewnie i wam nie jest już  
oboe. Że Mikołej II różni się wielce od 
swego rodzioa, że jest uprzejmy, w e­
sołego usposobienia i przystępny — o 
tern pono było już obszernie po gaze- 
taoh, które do nas przybywają zaczer 
nione masą cenzury.

Co prawda „odkrycia" te zarówno 
mało mnie pouczają, jak i pewne nie­
porozumienia, jakie miały zajść pomię­
dzy młodym carem a Pobiedonoscewem  
po powrocie pierwszego z podróży na­
około świata. J a  s ą d z ę ,  ż e  t a k ,  
j a k  d o t y o h c z a s ,  d a l e j  i ś ć  n i e  
m o ż e  i że obeony system nie byłby 
nadal utrzymywany nawet wówczas, 
gdyby Aleksander III pozostał między 
żyjąoymi. W ogóle oharakterystycznem  
jest, że żaden car rosyjski n ie mógł, 
choćby nawet tego na razie pragnął, 
kontynuować systemu rządzenia swego 
poprzednika, bo u nas system y wszela­
kie krótki mają żywot, podobnie jak i 
ludzie, będąoy ich woieleniem.

Teraz przypomina mi się ciekawa 
teorya naszego spólnego przyjaciela 
Iwana Pawłowioza, że następoy tronu 
w Rosyi, w prostej lin ii (Aleksander 
Pawłowioz i Aleksander Nibołajewicz) 
od stu lat żyw ili zapatrywania libe­
ralne, podozas gdy późniejsi synowie 
carscy kroczyli w biegunowo przeci­
wnym kierunku. Nie możecie od nas, 
Rosyan, żądać filozoficznego uzasadnie­
nia powyższego zdania, ale prawdziwo- 
śoi jego zaprzeczyć nie można. Owe 
„drewniane mury, nieustannie odnowie­
nia potrzebujące", po za któremi — 
jak się wyraził Al. Herzen — tkwi na­
sza polityka rządzenia, nie zostały za­
mienione na kamienne ani przez Miko­
łaja I. ani przez jego syna; jesteśmy 
prędko pracującymi robotnikami „gabi­
netowymi", a nie powolnie kroczącymi 
naprzód murarzami, i dlatego nasze 
lekko spojone budowle rozpadają się, 
skoro się tylko zetkną z pochodniami 
radośoi, żałoby lub wojny. Nie dla za­
stosowania liberalnego systemu w pań­
stwie zmuszony był Aleksander I. wpro­
wadzać reformy, lecz dlatego, że był 
synem nieszczęśliwego Pawła Petro- 
wioza.

Mogę pana zapewnić, że my bynaj­
mniej nie trwożymy się o przy­
puszczalne dyspozycye młodego monar- 
ohy, i że bez iluzyj wszelakich patrzy­
my w przyszłość. Długo rządzić z prze­
żytym i i przez swych zwoleuników le­
dwie oierpianymi ludźmi w rodzaju pp. 
Pobiedonosoewa i Dnrnowa — jest 
n eo zą  niemożliwą dla dobrze myślące 
go, pełnego żyoia 26 letniego cara. J e ­
śli te i połowa innych gwoździ wyjęte 
zostaną z zaparcia szluz — to powstrzy­
mywana przez lat trzynaście woda wy­
leje się sama i wyżłobi sobie odpowie­
dni kierunek. W miejsce spokoju — na­
stąpi ruch ożywiony.

Jak wielce niekorzystnie ten „spo­
kój" i popierająca go literatura od 
działały na samodzielnie myślących 
R osyan— dowodem najlepszym książka 
moskiewskiego adwokata Grzegorza 
Dszansziewa, która wyszła trzy lata 
temu i doczekała się aż pięciu wydań. 
Otóż, to dzieło o 700 stronicach bez 
wszelakich pikantnych dodatków, a 
przecież rozchwytane w 10.000 egzem ­
plarzy winno pana przekonać,, zwłaszcza 
że znasz naszą predylekcyę do gazet 
i książkowstręt, że lata od 1855 do 
1881 nie były dla R osyi stracone i za­
pomniane. Przeozytaj pan nagłówki 17 
ozęśoi książki p. Dszansziewa p. t . : 
„Z epoki wielkich reform" a zobaczysz, 
że zapalamy się nie do iluzyj i chime­
ry leoz do rzeczy konkretnych. Źe 
książka powyższa dedykowaną jest 
dwom pionierom europejsko-liberalnego 
kierunku w Rosyi: krytykowi B i e ­
l i ń s k i e m u  i historykowi G r a n  o w-  
s k i e m u  to symptom wielkiej wa- 
gi, będący wypływem głębokiego prze­
świadczenia, z jakiem autor wypowia­
da nadzieję, źe nadejdzie chwila, w 
której Rosya zwróci  ̂ się do realnych 
podstaw wielkiej reformy prawodaw­
stwa w duohu Aleksandra II. i usunie 
te przemiany, jakim poddane zostały: 
samodzierżawie, sądownictwo i prawo 
wyższego kształcenia.

Równie śmiało w ygłasza p. D. swe 
zdanie o nieszczęśliw ych ., inowacyach" 
spaozająoyoh pierwotnego dneba ustaw, 
potępia nieszozęsne prawo oenzuralne 
z dnia 6 kwietnia 1865 r. i je g o  zasto­
sowanie praktyczne oraz t. zw. prawo 
emanoypaoyjne z r. 1861.

To, ozego p. Dszansziew domaga się 
— jest życzeniem gorącem wszystkich  
Rosyan, tyoh, którzy w ogóle w ie- 
dzą, ozego pragną, tj. niezawisłośoi u- 
8**wodawstwa i uniezależnienia tegoż 
od rządowych prądów, restytucyi tak 
systematycznie gnębionego samorządu 

wreszcie wolności karykatnral- 
ir* ,doty chozas skneblowanej prasy. J e ­
zu tym żądaniom będzie ohoó ozęścio- 
wo zadośóuozynione — to reszta sama 
się dokona.

Zabijanie sumienia i poozucia ludz- 
**®go, dzikość policyi i zarządu pań­

stwowego, n ienaw iść do europejskiej 
k u ltu ry  sprow adziły  te  op łakane skutki, 
że nasze sądy zostały skrępow ane w 
swym  rozw oju „siedm iuset now elam i" i 
poszczególne kraje i szkoły stały  się 
piłkami w ręku adm inistracyjnego do 
wolnego bezpraw ia, a dziennikom  po­
zostaw iono do w o li: milczeć o spra­
wach w aw nętrnych lub bić oklaski po­
tężnym  władcom. Jeśli bodaj jeden ka 
m ień zostanie w yjęty  ze sztucznej b u ­
dowy, w której zam knięci jesteśm y w 
ostatnich latach — to runie oałe ruszto­
wanie.

W iększa część obecnie panującej ge- 
neracyi wzrosła pod tchnieniem  da­
wniejszego system u i z wdzięcznością 
też pow ita zw rot do tego, co było. Czy 
książkę p. D. uważać należy za signum  
temporis, jak  to au tor listu m niem a — 
niedaleka przyszłość pokaże, zdaje się 
jednak , że trzeba będzie trochę pocze­
kać na to, aby się stosunki w Rosyi 
po zmianie tronu wyklarowały.

O sym patyaoh cara do poszczegól­
nych w ybitn iejszych mężów stanu  ro ­
syjskich donoszą, że n ie ty lko  M ilutyn 
aie i ro sy jsk i m inister skarbu  p. W itte 
cieszy się u cara M ikołaja II w ielkiem i 
łaskam i. N atom iast m in ister kom unika- 
cyi K riw oszein popadł w niełaskę i za­
pow iadane je s t jeg o  ustąpienie. K riw o­
szein m iał wywołać u cara w ielkie nie 
zadow olenie, z powodu swoich zarzą­
dzeń, odnoszących się do p rzew iez ie­
nia zw łok A leksandra III z L iw adyi do 
P etersburga. Kriw oszein chciał pierw o­
tn ie jednym  m onstrualnej długości po­
ciągiem  kazać przew ieść i zw łoki zm ar­
łego cara i m łodego cesarza w raz z ca­
łą  rodziną i orszakiem ; m yśl ta  zan ie­
chana dopiero na  przedstaw ienia in ż y ­
nierów , k tórzy  go p rzestrzeg ał, przed 
m ożliw ą w tak iem  stan ie  rzeczy k a ta ­
strofą. M inister zgodził się w tedy na 
u tw orzen ie dwóch pociągów  ; rozkład 
ja z d y  był jednak  najn iem nieję tn ie jszy  
i najnieszczęśliw szy. Oba pociągi prze­
pędziły na przykład  całą noc na dwóch 
m aleńkioh stacyach. Zw łoki cara p rze­
w iezione były  przy tem  w zw ykłym  w a­
gonie tow arow ym , pospiesznie ty lko 
ku tem u celowi przyozdobionym  i p rzy ­
stosow anym  : daw ały  się w nim  uczuć 
przeciągi, w ilgoć i zimno. Pop, czuw a­
jący  p rzy  trum nie , zem dlał w drodze 
i leżał całe oztery godziny, nim  mu 
podano szklankę wody. W obec tego je ­
nerał Czerewin zaw iadom ił m inistra o 
niezadow oleniu cara. N astępcą Kriwo- 
szeina będzie praw dopodobnie Adadu- 
row, z k tórym  cesarz stykał się w ko 
m itecie budow y kolei sybirsk iej. Pom o­
cnikiem  A dadnrow a zostałby w takim  
razie  d y rek to r d epartam en tu  sp raw  k o ­
lejow ych w m in isterstw ie  skarbu  Ma 
ximow. Z m iany gabinetow e nastąp ią  
jed n ak  dopiero po ślubie cesarza, k tó ­
ry  je s t  zapow iedziany ostatecznie na 
najbliższy poniedziałek. Bezpośrednio 
po ślubie ukaże się m anifest, w k tó ­
rym  m a byó następujące zd an ie : „Wy 
pełniająo osta tn ią  wolę m 'jego  zm ir- 
łego ojca i na naglące życzenie mojnj 
m atki, uznałem  za rzecz dobrą, w sią 
pić te raz  w zw iązk i m ałżeńskie z n a ­
rzeczoną m oją A leksandrą Feodorów ną". 
M anifest wspom m  także o zezw oleniu 
na term in m ałżeństw a ze s trony  króla 
G hrystyana duńskiego, k tó ry  do pew ne­
go stopnia uw ażany je s t  obecnie za 
głow ę rodziny.

B erlińsk i Locul-Anzeigtr o trzym uje 
z P e tersbu rga  wiadomość, jakoby car 
Mikołaj w obec jednego z wielkich k sią­
żą t w yrazić  m iał pogląd, że należy 
znieść ta jn ą  polioyę dw orską i stan  o- 
blężenia w P etersb u rg u , ponieważ, ja k  
m ów ił: „jeżeli przeznaozona mi jest 
śm ierć gw ałtow na, polieya n ie uchroni 
m nie przed nią". Dalej oświai’. z. j e  miał 
car, że chwali swobodę prasy jaku  śro­
dek do w ykryw ania nadużyć, popełn io­
nych przez w yższych i n iższych urzę­
dników państw ow ych.

Do społeczeństwa polskiego.
Sto lat upływa, jak na tej resztce dawnej 

Polski, jaka po dwóch rozbiorach pozostała, 
dokonano ostatniego podziału. Sto lat upły ■ 
wa w tyui ruku, jak Polska, juk pań3two, 
wykreśloną została z mapy Europy.

Ale Polska, jako naród, pomimo stn lat 
niew li żyje!

Nie pomogły ani mordy i rzezie, doko 
nywane na obrońcach wolności, ani wygna 
nia całych tysięcy dzielnej młodzieży, ani 
systematyczne zamachy na wiarę i język, 
zamykanie i burzenie kościołów, a stawianie 
natomiast cerkwi w samem sercu Polski; 
nie pomogły zakazy używania języka pol­
skiego w szkołach i urzędach, a nawet w 
miejscach publicznych, nie pomogły zama 
chy na byt ekonomiczny, podatki, usuwanie 
Polaków ze wszystkich posad urzędowych, 
a nawet wybitniejszych posad w instytncyach 
prywatnych. A my mimo tego żyj ;my I

Od czasu do czasu przypominamy świa­
tu o naszem istnieniu; dwa razy chwyta­
liśmy za broń, by zrzucić pęta niewoli i 
dwa razy padliśmy zwyciężeni!

Nie tu miejsce, by rozdzierać krwawiące 
rany i rozbierać szczegółowo przyczyny na­
szego upadku. Upadliśmy pod przemoeą wro­
gów, ale też i pod jarzmem win własnych.

Dwóch rzeczy zazwyczaj potrzeba, by się 
dźwignąć z upadku; poznania przyczyny 
złego i zapasu sił, by to złe naprawić.

Źe naród nasz żyje i dnży zapas sił po­
siada wykazaliśmy wyżej w tern, źe nas nie 
zmogły stuletnie prześladowania. Na czem 
polegają winy nasze, wskazali nam jeszcze 
przed stu laty, jak umieli i mogli, twórcy 
Konstytucyi 3-go maja, wskazał nam Ko­
ściuszko i dowiódł nawet przebiegiem bi­
twy racławickiej, że wskazówka jego jest 
słuszną.

Obliczmy się zatem w tę setną żałobną 
rocznicę, czy i j&k skorzystaliśmy z tych 
wskazówek.

Ciemnota i nędza ludu przerażające swe- 
mi cyframi, dają nam smutną odpowiedź.

Czy możemy m yśleć o Polsce niepodle­
głej wówczas, gdy znaczna w iększość jej lu ­
dności żywi się niedoBtateoznie, wprost gło­

dem przymiera, gdy 72°/0 Polaków czytać 
i pisać nie umie?

Czy mogą ci wszyscy biedacy myśleć o 
wzniosłych uczuciach patryctycznych, gdy 
zarówno byt jak i stopień rozwoju większo 
ści z nich nie dorównywa nieraz zwie­
rzęciu?

W setną zatem rocznicę ostatniego roz­
bioru naszej Ojczyzny dajmy dowód praw­
dziwej naszej ku mej miłości. Toć prze­
cież pod mianem Ojczyzny rozumiemy chy­
ba nie tylko tę ziemię, po której stąpa lud 
polskim mówiący językiem, ale tę ziemię 
wraz z ludem. Starajmy się o to, by każdy 
człowiek, polskiej używający mowy, mógł 
uczuć się Polakiem, by ta świadomość wy­
płynęła jako rezultat dostatecznego rozwoju 
sił jego fizycznych i umysłowych, starajmy 
się o podniesienie dobrobytu i oświaty wśród 
ludu, a tem samem pomnożymy zastępy 
przyszłych obrońców i obywateli Polski!

Byśmy jednak w usiłowaniach naszych 
nie szli luzem i w błądzeniu po omacku 
nie marnowali sił nadaremnie, korzystajmy 
z organizacyi istniejących Towarzystw, ma­
jących na celu podniesienie dobrobytu i o- 
światy ludu. Wspierajmy Kółkami rolnicze- 
rni i Bazarami wyrobów krajowych przemysł 
i handel, budujmy wraz z Towarzystwem 
„Szkoły ludowej" szkoły w tych miejsco­
wościach, gdzie brak ich uniemożliwia sze­
rzenie oświaty, zakładajmy wraz z Towa 
rzystwem Oświaty ludowej czytelnie i wypo­
życzalnie książek, mogące dać karm umy­
słowy tym, którzy wskutek jej braku uie 
postępować, ale cofać się w swoim rozwoju 
muszą.

Że w znacznej mierze przyczyną nędzy 
jest ciemnota i wypływająca z niej niepo­
radność, dlatego też za najpilniejszą potrzebę 
uważamy budowę szkół polskich.

A brak nam ich w 2700 gminach, brak 
ich nam na wajważuiejszych placówkach: 
na kresach naszych, gdzie ludność polska 
w ciągłem zetknięciu z obcą narażoną jest 
ustawicznie na wynaradawianie się.

W Biały na pograniczu Galieyi i Szlą- 
ska wobec braku szkoły polskiej uczęszczają 
dzieci nasze do szkół niemieckich i wynoszą 
stamtąd w najlepszym razie obojętność dla 
spraw narodowych, nie mówiąc już o po­
kaleczeniu lub całkowitem zapomnieniu mo­
wy ojczystej.

Co winno dziecko, które pod wpływem 
germanizacyjnych wpływów wstydzi się pol­
skiej swej mowy i swego pochodzenia!

Cała wina spada tu na nas, którzy wi­
dząc te smutne obrazy, patrzymy obojętnie 
i nie staramy się o wybudowanie szkoły 
polskiej. Zaznaczmyż tę setną rocznicę na­
szej niewoli, czynem dającym nadzieję od­
rodzenia, wybudujmy w tym roku bodaj je- 
dnę tylko szkołę polską w B>ały!

Żałoba narodowa, do obchodu której w 
setną rocznicę ostatniego rozbioru nawołnje 
nasze społeczeństwo, niech nie będzie czczą 
manifestacyą, pustą formą bez treści.

Nie o przywdzianie szat żałobnych, lub 
posypanie głów popiołem tu idzie. Wstrzy­
mujmy się od zabaw hucznych i tańców — 
nie znajdzie się chyba jednostka, nosząca 
m auo Polaka, by w tak smutną rocznicę 
miała szczerą ochotę do zabawy. Urządzaj­
my natomiast najliczniejsze wspólne rozpa­
miętywania ważniejszych wypadków z <nbi#- 
głych dziejów naszych, bądź to .w formie 
odczytów, pogadanek, wieczorków patryoty- 
uznyoh itd., a przy każdej sposobności skła­
dajmy podatek narodowy na szkoły lu­
dowe!

Oto sposób, w jaki kobiety Polki poj­
mują żałobę narodową i w jaki sposób do 
jej obchodzenia wzywają całe społeczeństwo 
polskie.

Zarząd krakowskiego Koła pań Towarz. 
szkoły ludowej.

KRONIKA.
Lwów dnia ?2. listopada.

Zapiski osobiste. Prezydent kolei pań­
stwowych dr. Biliński wraz z radcą jener. 
dyrekcyi kolei państw, dr. Kniaziołuckim 
opuścili dziś Galicyę, udając się z N. Są­
cza przez Kraków z powrotem do Wiednia. 
P. prezydent przybędzie do miasta naszego 
w czasie sesyi sejmowej, celem wzięcia u- 
działu w jej pracach.

Adres do ks. S ap iehy . Komitet zaj­
mujący się z woli społeczeństwa wygotowa­
niem adresu dla Adama ks. Sapiehy, we­
zwał zbierających podpisy na prowincyi o 
odsyłanie arkuszy adresowych. Pożądancm 
jest zapełnianie kart w całości. Juljnsz Kos­
sak ma już na ukończeniu wspaniałą, godną 
jego imienia kartę tytułową. Rzecz opóźnia 
się nieco, zażądano bowiem arkuszy z odle­
głych bardzo okolic, gdzie też dla prezesa 
wystawy wdzięczne biją serca.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo na­
dało opróżnione grecko-kat. probostwo rc- 
giae collationis w Osławaeh ks. Teodoro­
wi Lisiewiczowi gr. kat. parochowi w Ku- 
tach Starych.

O k on feren ey i d la  sta tystyk i kraj. 
która odbywała się we Wiedniu telegrafują: 
Konferencya dla statystyki krajowej zgodziła 
się, ażeby tylko sprawy podlegające bezpo­
średnio ingerencyi autonomicznemu zarządo­
wi krajowemu, były przedmiotem peryody- 
cznych statystycznych dochodzeń. Co się 
tyczy materyału, z którego rządowa admini- 
stracya już teraz zbiera dane statystyczne, 
to należy go objąć do dzieła statystycznego, 
ogłosić się mającego. Do wypracowania od­
nośnych jednolitych tabel statystycznych, 
wybrano komitet nieustanny, do którego 
między innymi wybrano prof. Piłata, i ten­
że w swoim czasie zda sprawę konfereneyi, 
która się tymczasem odroczyła.

Czy pozw olim y na to  2 Onegdaj za­
notowaliśmy w kronice, że przed wiedeńskim 
sądem karnym stawał jako oskarżony o prze­
kroczenie kradzieży i gwałtowny opór prze­
ciw władzy niejaki Emil Witkowski z War­
szawy, który jako 16-letni młodzian brał 
w r 1863 udział w powstaniu, poozem przy­
chwycony przez władzę, został w drodze 
administracyjnej zesłany na Syberyę, gdzie 
przebył lat 30 i dopiero ucieczką się wyra­
tował. Rozprawa przed sądem wiedeńskim 
uie wykazała zupełuie, aby Witkowski był 
winnym zarzucanego mu przekroczenia kra­
dzieży a tylko stwierdziła, że istotnie czyn­

ny opór stawił polieyantowi, za co sąd ska 
zał go na 4 miesiące więzienia. Obecnie 
obrońca jego z urzędu dr. Adolf Flax za­
mieszcza w Neue fr. Presse liBt następu­
jącej treści: Los Witkowskiego, bez względu 
czy wyrok pierwszej instancji. skazujący go 
na 4 miesiące więzienia, zostanie z a t w i e r ­
dzony lub zniesiony, budzi obawę niebez­
pieczeństwa, że gotów na Syberyę, skad um­
knął, znowu poniewolnie powrócić. Istnieje 
zwyczaj, że więźniowie bądź to wyrokiem 
uwolnieni, bądź to zasądzeni, po odcierpie­
niu kary zostają przez sądy do policyi od­
stawieni, a ta może w drodze administra­
cyjnej odesłać nieprzynależną osobę do miej­
sca jej przynależności. E w e n t u a l n o ś ć  
ta może mieć miejsce i przy Witkowskim, 
pochodzącym z W a r s z a w y ,  który tu po­
zostaje obecuie bez zatrudnienia, bez zarob­
ku a nawet nie ma potrzebnego zimowego 
odzienia. Jednem słowem może go polieya 
wiedeńska, choć sąd nie orzekł na niego 
wydalenia, oddać władzy granicznej jako 
nie mogącego się wykazać potrzebnem utrzy­
maniem, a dostawszy się w ręce władzy 
rosyjskiej, powędruje jako uciekinier pono­
wnie na Sybir. Obrońca adw. dr. Flax koń­
czy to swoje pismo prośbą do serc litości­
wych, aby składkami odwrócili tę straszną 
ewentualność.

Powtarzamy te wywody adw. dr. Adolfa 
Flaxa w tem przekonaniu, że znajdą się 
serca litościwe, które nieszczęśliwemu po­
dążą z pomocą l nie pozwolą, aby znajdu­
jąc się tak blisko nas, narażony był znowu 
na zsyłkę na Sybir!

K łos szw ajcarski o w ystaw ie lw o w ­
skiej. Dyrektor muzeum przemysłowego i 
pedagogicznego, a zarazem naczelny redak­
tor czasopisma VArtisan  (Rękodzielnik) i 
Revue suisse d'enseignement professionel 
(Przegląd szwajcarski nauczania zawodowe­
go), p. Leon Genoud z Fryburga zwiedzał 
z polecenia rządu szwajcarskiego Powszech­
ną wystawę krajową we Lwowie bardzo 
szczegółowo, przedewszystkiem zaś dział 
szkolnictwa. Wrażenie jakie wyniósł, było 
bardzo korzystno i pochlebne, gdyż oświad­
czył stanowczo, iż na żadnej dutąd wyBtawie 
szkolnej w Europie, którą zwiedził, nie zna­
lazł tyle pięknych i pouczających rzeczy, jak 
na wystawie lwowskiej. Szczególniej zajęło 
go zawodowe szkolnictwo przemysłowe, to 
też zaknpił na rachunek rządu swego bar­
dzo wiele wyrobów szkół przemysłowych na 
modele, aby przez nie rozwinąć przemysł 
domowy w Szwajearyi i otworzyć ludności 
nowe źródło zarobkowania. Uznanie to bar­
dzo jest zaszczytnem i pocieszającem, tem 
więcej, że rozwój szkolnictwa przemysłowego 
jest prawie wyłącznie zasługą sejmu gali 
cyjskiego i Wydziału krajowego.

P rogram  w ieczork a  M tckiewiczo
WSkiegO, który się odbędzie w niedzielę 
dnia 25. bm. o godzinie 71/* wieczór w sa­
li „Sokoła," jest następujący: 1. Słowo
wstępne, wypowie przewodniczący czytelni 
akademickiej akad. Pieracki, 2. Chopin ■. 
Trio g-xnoll odegrają pna Setwagtr, prof. 
Wohlfsthal i akad. Moszyński, 8 . M-miuszko : 
a) Znaszli ten kraj, b) „Dwie zorze" od­
śpiewa dr. Czerny, 4. Mickiewicz: ustęp z 
1Y. części Dziadów wygłosi akad, Warmski, 
5. Moniuszko: a) „Świtezianka", b) „Gwia­

zdka" odśpiewa pua Repkówna, 6. a) Że­
leński: „Romans", b) Kontski „Mazurek" 
odegra na skrzypcach (.rof. Wohlfsthal, 7. 
Orłowski: „Stepy akermańskie" odśpiewa 
chór „Echa" solo tenerowe akad. Bojarski, 
8. Zakończenie. Artystyczne kierownictwo 
objął prof. Fr. Neuhauser. Ceny miejsc: 
Fotel 2 złr. Krzesło pierwszorzędne 1 złr., 
krzesło drugorzędne 60 ct. Wstęp na salę 
30 ct. Bilety nabywać można w księgarni 
Wnych Jakubowskiego i Zadurowicza, w lo­
kalu czytelni akademickiej ul. Zimorowicza 
1. 5.) od godziny 12 — 1 i 6 —7 oraz w 
dzień wieczorku przy kasie.

R okow ania się toczą między klubem 
pocztowym a towarzystwem Frohsinn o od­
stąpienie temuż pierwszemu ubikacyj, zaJ' 
mowanych dotychczas w hotelu G®orgea 
przez towarzystwo niemieckie Frohsinn i o 
nabycie przez klub pocztowy od Frohsinnu 
wszelkich urządzeń tam poczynionych. To­
warzystwo Frhosinn z powodu, że ostatniemi 
czasy ilość jego członków skutkiem przenie­
sienia dawniej tu stacyonowanyeh pułków, 
znacznie zmalała —  zamierza wynająć dla 
siebie inuy, mniejszy lokal.

Cholera ma obecnie swoje siedlisko w 
Zamarstynowie obok Lwowa, gdzie dziennie 
zdarza się od pięciu do ośmiu wypadków. 
Niemniej pow. Borszczowski, w którym już 
po raz trzeci w roku bieżącym powstaje i 
wygasa cholera, dostarcza jej sporo ofiar.

F atalny  wypadek zdarzył się dziś o 
godz. 11. przedpoł. przy ul. Jagiellońskiej 
1. 22. Maryanna Smolak, radem z Jaroci 
na, 16 lat licząca, sługa u p. Leopulda Li­
tyńskiego, myjąc okna na II piętrze, stauę- 
ła jedną nogą na gzemsio tak uieszcz-śli wie, 
iż tenże oberwał się, a Smolakówna spadła 
całym ciężarom na chodnik. Przyzwany le­
karz stacyi ratunkowej dr. Selzer stwierdził 
złamanie kości czaszkowej. Dogorywającą 
służąrą odstawiono do szpitala. W ostatniej 
chwili dowiadujemy się, że Smolakówna 
umarła.

T rz y  w ypadk i śm ie rc i  zaszły dzi­
siejszej nocy w zakładzie dla nieuleczalnych 
im. Bilińskiego, wskutek silnego zaczadze­
nia. Mianowicie praczki Maryanna Kluk, 
Józefa Ogrodnik i Maryanna Kniaź zapaliły 
wczoraj w piecu węglami i zawcześnie snać 
zatkały zasówkę, co spowodowało zagorzenie 
śmiertelne wszystkich kobiet. Gdy dziś rano 
weszła do pokoju praczek siostra Wincenta, 
znalazła na pryczach trzy zimne trupy.

Do sijdll karnego odstawiono wczoraj 
Frenkla i innych aresztowanych z powodu 
poniedziałkowych ekscesów przed ratuszem.

Oddano sądow i dwu notorycznych zło­
dziei kieszonkowych, Józefa Pasotę rodem 
ze Lwowa i Maryana Maślankiewicza rodem 
również ze Lwowa, trzynaście lat liczącego 
a kilkakrotnie już policyjnie za kradzież ka­
ranego. Obu przychwycouo na poczcie głó­
wnej w chwili gdy operowali w kieszeniach 
publicznośoi cisnącej się do okna kasowego.

A resztow ano wczoraj Maryannę Well- 
han gospodynię z Hołoska w chwili, gdy 
chciała sprzedać łyżeczkę srebrną znaczoną 
literami J. P. Wellhan twierdzi, źe łyżeczkę 
znalazła w ogrodzie Pojezuickim.

Z aczadzenie. O godzinie 6 wieczorem 
wezwano pogotowie stacyi ratunkowej do 
wsi Kleparowa do dwojga osób zaczadzo­

nych. Natychmiast udało się pogotowie na 
miejsce wypadku do domu małżeństwa Frau- 
ciszek i Ani a Kendziele. Idąc spać, zam­
knęli piec, w którym się niedopalone węgle 
znajdowały. Rano zwrócił uwagę sąsiadów 
dziwny spokój, jaki panował w mieszkaniu, 
tak, że około południa zdecydowano się 
przemocą drzwi otworzyć. Zastano straszliwy 
czad w izbie, a oboje małżonków leżących 
bez przytownośei, zsiniałych i sztywnieją 
cyeb. P. Adolf Kutner, komendant poste­
runku źandarmeryi, ratował nieszczęśliwych 
w pierwszej oliwili, lecz dopiero lekarze 
zdołali przyprowadzić nieszczęśliwych do 
przytomności.

Pisząc o tym wypadku, nie możemy się 
wstrzymać od uwagi, jaka nam się w tej 
ehwili mimowolnie pod pióro nasuwa. Jest 
nią pytauie, dlaczego tak potrzebne i ze 
wszech miar pożyteczne towarzystwo, nie 
cieszy się u nas takiem poparciem ze strony 
publiczności, jak to bywa wszędzie za gra­
nicą? Wiele osób z publiczności nie wie 
nawet, że jest to towarzystwo utrzymywane 
tylko ofiarnością członków. W interesie do 
bra publicznego, wzywamy więc wszystkich 
do wpisywania się na członków tego towa­
rzystwa i gotowiśmy nawet w wpisie po­
średniczyć. Mała wkładka, bo 1 zł. rocznie 
powinna być zachętą do jak najliczniejszych 
wpisów, bo drobnym tym datkiem niesie się 
pomoc setkom biednych i nieszczęśliwych 
ludzi i ratuje częstokroć ich życie.

Ze stacy i ratunkowej. O godzinie 
4. popołudniu odstawiono da szpitalu Julju- 
sza Pertaki fryzyera. który padł na ulicy 
tknięty paraliżem nóg. — O godzinie 5. po­
południu, wezwano na Zaumrstynów do żan­
darma, który po powrocie ze służby ciężko 
zachorował. Udzielono pomocy. Ogółem wzy­
wano stacyę w ubiegłej dobie 9 razy w 
mniejszych wypadkach, wśród których nie 
brakło ponownie fałszywego alarmu.

Zapiski p olicyjn e. Aresztowano Ma- 
ryę Kozakiewicz za opilstwo. — Pociągnięto 
do odpowiedzialności Herscha Ostermana pa­
robka piekarskiego za szybką i nieostrożną 
jazdę. — Aresztowano Józefa Kotowskiego 
rodem z Kniażyc pod Przemyślem, za włó­
częgostwo.

Rozprawa k a rn a  przeciwko chłopom, 
którzy zamordowali ekonoma Twardijewicza, 
odbędzie się dnia 28. bm. w Tarnopolu 
przed ławą sędziów przysięgłych.

P . Augustowi G o ra y sk lem u  urzą­
dzili w Jaśle uafciarze d. 15. serdeczną o- 
wacyę, jako prezesowi Tow. naftowego od 
lat 14. Zebrało się około 90 osób w sali 
Rady pow. a między innymi jako zaprosze­
ni : ks. Adam Sapieha, Z. Dembowski, dy­
rektor kolei Kolosvary, R. v. Biedermann z 
Wiednia, prezesi Rud powiatowych Kotarski 
i Miłkowski, p^seł R. Palch, prezydent są­
du obwodowego Podwiń, starostowie Cze- 
żowski, Pawlikowski i Gabryszewski, repre­
zentanci władzy górniczej Gerżabek i Hara- 
jewicz, burmistrz Biechoński z Gorlic, Metz­
ger burmistrz miasta Jasła i naczelnik sta­
cyi w Jaśle Heiman. Na stole w miejscu 
przeznaezonem dla jubilata ustawiony był 
upominek. Rzecz niezwykle artystycznie ob­
myślana i wykonana w pracowni B. Dorn- 
helma we Lwowie, znanego ze swoich ro­
bót i kunsztownego wykonywania w srebrze. 
Upominek składa się z trzech części: z za­
stawy na kwiaty lub owoce i dwóch kande­
labrów. Pierwsza jest w kształcie piramidy, 
przedstawiającej w alegoryi górnictwo naf­
towe ; u podnóża wielkiej skały, z której 
źródło wytryska, pracują gnomy górnicze, 
widać tu wielki rnch kopalniany, widać ła ­
manie, wydobywanie, wywożenie i wysypy­
wanie skały oraz pokrzepianie się z butel 
ki — u szczytu skały wspaniała postać 
dziewicy, z lampką żarzącą w prawej ręce 
a z kilofem w lewej, prz- dstawia geniusza 
światła. Dalsze dwie części są to dwa mi­
sternie wykonane kandelabry. Tu praca u- 
stała. Sen zmorzył gnomów górniczych, u 
podnóża skały, z której misternie rozchodzą 
się skrzydła pod świece, siedzą drzemiące 
duchy a z alegoryi widzimy, że wieczór na­
stał i wypoczynek jest wskazany.

W czasie bankietu wznoszono mnóstwo 
toastów, których szereg rozpoczął p. Stani 
sław Szczepunowski na cześć państwa Go- 
rayskich — uroczystość tę bowiem zaini 
eyowano z okazyi srebrnego wesela, które 
obchodził p. Gorayski w październiku rb. 
Drugi z kolei przemawiał p. Mac Garvey. 
P. Gorayski w zniósł następnie toast na cześć 
ks. Sapiehy a tenże na cześć tych, którzy 
dla idei skutecznie pracują. Dalej toastowali 
pp,: Iwo Pieniążek, Adam Skrzyński, Metz­
ger, Szczepanowski, Biedermann i Biechoń- 
Bki, przyczem wyrażono uzDanie sekretarzo­
wi Tow. naftowego p. Stan. Olszewskiemu.

Seiiz<cyjna n iew yp łaca lność wspa­
niałej restauracyi międzynarodowej, otwar­
tej z wielkim sumptem zaledwie 5 tygodni 
temu na Neues Markt we Wiedniu, góruje 
ciągle ponad wszystkimi bieżącymi wypad­
kami kroniki miejskiej. Właścicielem restau­
racyi jest niijaki Kramer, który dawniej 
próbował szczęścia w Bukareszcie i w Bu­
dapeszcie, a do Wiednia rzekomo miał przy­
być z kapitałem 40,000 zł. O tem, na jaką 
skalę urządzony został wiedeński zakład 
Kiamera, świadczyć mogą następujące cyfry: 
czynsz za lokal wynosił 22.000 złr., we­
wnętrzne urządzenie pochłonęło 130.000 zł., 
kelnerów zaangażono dziewięćdziesięciu. Roz­
toczono przepych, jakiego Wiedeńczycy ni­
gdy jeszcze dotychczas nie znali. Sala wstęp­
na przybrana była w bogato złocone me­
ble z czarno pomalowanego drzewa. Całe 
urządzenie drugiej sali pokryte było czer­
wonym bordeaux aksamitem; dalej prze 
chodziło się do smoking-room, uroczego 
pokoju do paleuia i lektury, którego ściany 
okryte były złoconemi półkami z butelkami 
likierów, win i słojami konfitur; w środku 
baseu z wodotryskiem. Dalej sala okrągła 
z dwiema galeryami i chambres separA s, 
wreszcie między inuemi czarodziejski ogród 
zimowy z fontanną świetlną i gabinetami. 
Nie mówię już o w staro-niemieckim stylu 
urządzonej piwnicy i piwiarni. C.iłe trzecie 
piętro obrócone było na mieszkania dla słu­
żby. Niewypłacalność Kartnera wyniknęła 
naprzód z tego, że zamiast preliminowanego 
przychodu dziennego 900 zł., zakład nie 
zarabiał nigdy więcej, jak 400 z ł . ; protek­
torowie Kartnera, browarnicy z Monachium 
i z Gracu, zbadawszy ten stan rzeczy, od 
mówili mu swojej pomocy, a to sprowadziło 
nieuchronną i przerażająco szybką katastro­
fę. Passywa Kartnera wynoszą 110.000 zł.;

część wierzycieli przystaje podobno pod pew­
nymi warunkami na ugodę, być jednak bar­
dzo może, że efektowne przedsiębiorstwo 
Kartnera znajdzie smutny epilog przed są- 
dr m.

O 8 czy 9 godz. rano 2 Miejsoowa 
Rada szkolna IX i XIX okręgu wiedeńskie­
go powzięła uchwałę, aby w dwn najniż­
szych klasach szkół ludowych rozpoczynała 
się w zimie nauka nie o godz. 8. ale o 9. 
rano. Postanowienie to było wprost odmien­
ne aniżeli Rady szkol, miejscowej śródmie­
ścia a nauczyciele wnieśli w tej sprawie pe- 
tycyę, która odniosła skutek w Radzie szkol­
nej okręgowej, ta bowiem zniosła uchwałę 
Rady szkol, miejscowej IX i XIX skręgu, 
postanawiając, że nauka rozpoczynać s>ę ma 
i w miesiącach zimowych o godz. 8 . rano.

„M iasto p rz y sz ło śc i"  zamierza wy­
budować berlińskie stow. architektów: „Ge- 
verbeverein“ w okolicach „milionenstadtu." 
W tym celu zakupiło Tow. powyższe 40 
morgów gruntu na przedmieściu Berlina i 
zamierza tam wznieść nowy ogród, któryby 
był siedliskiem przemysłu i rękodzielnictwa," 
zaopatrzonem we wszystkie najnowsze urzą­
dzenia techniczne i sanitarne. „Miasto przy­
szłości" ma mieć charakter ogrodowy. Nie 
będzie w niem brakowało gazu, telegrafów, 
telefonów, a najuboższy nawet rękodzielnik 
będzie mógł korzystać z motoru siły elek­
trycznej. Prezesem rady nadzorczej nowego 
Towarzystwa obrany został radca rządowy 
p. Broich.

Sztuki piękne.
Z teatrn. Wczorajsze przedstawienie 

„Maryi Stuart" znowu wypełuiło doborową 
publicznością amfiteatr. Gra naszej znako­
mitej artystki Heleny Modrzejewskiej za­
chwyciła publiczność, a oklaskom towarzy­
szył prześliczny bukiet z róż, który ofiaro­
wano artystce. Staranna wystawa, piękne 
kostyumy i dobre wykonanie ról złożyły się 
na bardzo ndatną całość. Pan Żelazowski, 
Hierowski i pani Nowakowska zbierali za­
służone oklaski, to też wczorąjsze przedsta­
wienie zasługuje na chlubną wzmiankę w 
kronice teatralnej.

R epcrtoar teatralny . Dziś w pią­
tek nie będzie przedstawienia. W sobotę na 
ogólne żądanie i po raz ostatni „Jak wam 
się podoba" komedya w 5 aktach Szekspira 
dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej.

O panoram ie R acław ick iej zamie­
ściła dwa obszerne fejletony praska Politik, 
w których fachowy krytyk z entuzyazmem 
wyraża się o tem — jak powiada — „po- 
mnikowem" dziele sztuki. Ocenę swą koń­
czy autor ciekawą dla szerszego ogółu wia­
domością, która i nam od pewnego czasn 
nie była obcą, że Styka maluje obecnie 
dużych rozmiarów szkice do panoramy Gol­
goty. P. Styka udaje się w lutym do Pale­
styny. Jednocześnie dowiadujemy się, ża 
monografię panoramy Racławickiej na pod­
stawie bardzo szczegółowych danych napi­
sał p. St. Pepłowski. Rzecz ta będzie na­
przód drukowaną w krakowskim Swiecie, 
następnie zaś wyjdzie wraz z ilustracjami 
w oddzielnej odbitce.

W pałacu sztok i powszechnej wysta­
wy krajowej we Lwowie zakupiono dzieł 
sztuki ogółem za sumę 39.570 zł. miano­
wicie : cesarz Fr. Józef obrazy: Fałata, 
Krudowskiego i rzeźbę Rygiera za 6 500 
zł. ; p. Minister Wyznań i Oświaty Brandta 
„Modlitwę" za 10.000 z ł . ; Dyrekcya pow­
szechnej wystawy krajowej dla loteryi dzieła 
artystów: Alchimowicza, Austena, Batow- 
skiego—Kaczora, Daczyńskiego, Dulbębianki, 
Fałata, Grabińskiego, Harasimowicza, Jaro­
szyńskiego, Jezierskiego, Kruszewskiego, 
Kossaka Juliusza, Makarewicza, Mazurow­
skiego, Nałęcza, Pająkównej, Papieskiego, 
Pełczyńskiego, Reyznera, Ryszkiewicza, Sas­
kiego, Stankiewiczównej, Stasiaka, Swieszew- 
skiego, Szernera, Wankego, Weysenhoffa, 
Wywiórskiego, Zubara, Janowskiego Stani­
sława, Perdzyńskiego, Serdównej, Sozańskie- 
go, Wawrosza i Wisłockiej za ogólną Bumę 
9 975 zł.; dalej książę Adam Sapieha na­
był Pruszkowskiego Pastel „Pochód" ; hr. 
Orłowski rzeźbę Zawiejskiego „Malec". Woj­
ciech hr. Dzieduszycki „Studyum" Źrnurki; 
p. Dawid Abrahamowicz „Do świątyni* For- 
tuńskiego; Julian baron Brunicki „Studya 
typów z Chmielowy" Makarewicza; p. Ro- 
seastock Jan Aleksander „Studyum" Maka­
rewicza; „Nabożeństwo majowe" Kruszew­
skiego; p. X. Z. Witkiewicza „Z jesienio- 
wiska"; Zygmunt hr. Szembek „Typ z 
Chmielowy* Makarewicza; p. Koscielski 
„Studyum" Makarewicza i dwa rysunki 
Grottgera; hr. Tyszkiewicz „Złotowłosą" 
Źmurki; Wincenty Koziełł Poklewski „Dwa 
światy" Styki, „Polowanie na lisy" Jaro­
szyńskiego i „Owoce" Poświkowej; Michał 
hr Baworowski „Cztery pory roku" Rej- 
chana; Jau  hr. Tyszkiewicz „Typ Pole- 
szuka" Fałata; p. Jan Gotz Siemiradzkiego 
„Wędrowny handlarz" i „Głowę starca" 
Eistnnnda; dr. Mańkowski Leon „Z Podo­
la" Sozańskiego; Weyssenhoff rysunek Grott­
gera; p. Porceri „W puszczy" Jaroszyń­
skiego ; pani Bohdanowie* Wiktorya „Śtu- 
dyuin jelenia" Fałata; p, Dajewski „Motyw 
z Delatyna" Harasimowicza; książę Ensta- 
c.hy Sanguszko „Bramę katedralną w Ka­
mieńcu" Przyszychowskiego, rysunek Grott­
gera i „Amorki" Brodzkiego; wreszcie Xa- 
wery hr. Zamoyski „Bramę ruską" Przy-
szy ch o w sk ieg o ,

Antoni Rubinstein.
Jeden z najznakomitszych muzyków  

i wirtuozów fortepianowych, rozgłośnej 
sławy kompozytor, zmarł nagle jak do- 
nióił onegdajszy telegram, w Peters­
burgu. Z Rubinsteinem schodzi do gro­
bu jeden z największych potentatów  
gry fortepianej, po Liszoie najcelniejszy 
mistrz teohniki, po Wagnerze najpierw- 
szy spadkobieroa jego sław y i  popular­
ności, łąoząoy w sobie talenty wirtuoza, 
kompozytora operowego i pedagoga 
muzyoznego.

Rubinstein urodził sią w r. 1829 w  
Weknoszyńcu, gubernii ohersońskiej i
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pochodził z niezauaożnei rodziny ży­
dowskiej. Ojciec jej był fabrykantem  
ołówków w Moskwie i ty lko dzięki 
wyjątkowo sprzyjającym  okolicznościom 
m ógł dostarczyć w ykształcenia swemu 
synowi, który  od najwcześniejszego dzie­
ciństw a okazywać zaczął zadziwiające 
do m uzyki zdolności. Jedynym  nauczy­
cielem m łodego Rubinsteina był V illoing 
pod k tórego  opieką odbył jako  cudo­
w ne dzieoko pierwszą artystyczną po­
dróż po E uropie i przedstawiał się Lisz­
towi, Thalbergow i, M 'schelesowi itd. 
K om pozycyę s t n d y o w a ł  później w B er­
lin ie  u Dehna, tego samego k tóry  roz­
w inął k o m p o z y t o r s k i e  zdolności G linki 
Zdobyw szy sobie wszechstronne w y­
kształcenie muzyczne, uzupełnione stu- 
dyam i w P etersburgu , zam ierzał R u­
binstein  zostać nauozycielem muzyki 
w  W iedniu. Tym czasem  rewolucya w r. 
1848 przeszkodziła tem u zamiarowi i 
skłoniła go do powrotu do Rosyi, którą 
odtąd już tylko na  czas k ró tk i porzucał

O iedliw szy się w P etersburgu , za­
łożył tam że w r. 1850 Tow arzystw o 
m uzyczne i konserw atoryum , którego 
dyrektorem  był do śmierci. Jego  s ta ra ­
niom . więc pieczy i duchowi zawdzię 
cza rzeczona insty tueya swój wiel­
k i rozgłos w Europie. Pom nikowe jego 
„lekcye“, n a  których w ykonał w kilku 
seryach całą lite ra tu rę  fortepianow ą, 
pozostanę unikatem  w dziejach peda­
gogii muzycznej i długo żyć będą w 
trądycyi. Znaczną część życia spędził 
R ubinstein  na podróżach artystycznych, 
k tóre były jednym  wielkim tryum fal­
nym  pochodem. Do najśw ietniejszych 
z nioh należało tournee jego po Stanach 
Zjednoczonych w latach 1872 do 1873 
i objazd E uropy  w r- 1885-1886 .

Jak o  kompozytor należy R ubinstein  
do najpłodniejszych i najw szechstron­
n i e j s z y c h .  Napisał 113 dzieł, oznaozo- 
nyoh opusam i nie licząc oper, a cały 
jego  dorobek artystyczny  obejmuje o 
gółem około 600 drukow anych num e­
rów, W  tej liczbie mieści się 10 oper, 
6 oratoryów, balet, 5 poematów sym fo­
nicznych na  orkiestrę, 10 kw artetów  
smyczkowyoh, 186 pieśni i przeszło 210 
kompozycyj na fortepian.

Działalność ta  naw et wobec przeszło 
półwiekowego term inu jest zdumiewa- 
jącą.

Jako kom pozytor zajął R ubinstein 
w muzyce stanowisko niezależne i o ry ­
ginalne. P rzenikniony duchem  zacho­
dniej sztuki, nie był n igdy  narodowym 
kom pozytorem. Stoi przedew szystkiem  
jako artysta , uw ażający sztukę za cb 
jaw  kosmopolitycznej tw órozośoi, na 
której w ycisnęły w ybitne piętno pier­
w iastk i rom antyozne, ujęte w d ram aty ­
czne ram y nowoczesnych prądów.

W roku  1889 św iat m uzyozny ob­
chodził z niebyw ałą św ietnością z po 
wodu 60 rocznicy urodzin  R ubinsteina 
jub ileusz 50 letn iej jeg o  działalności. 
'W spaniały ten  obchód był zasłużonem  
uczczeniem  w ielkich zasług znakom i­
tego kom pozytora, k tó ry  i jak o  czło­
w iek pozostaw ia po sobie pam ięć naj­
lepszą oałym szeregiem  dzieł dobro­
czynnych i bezprzykładnej ofiarnośoi, 
k tó ra  p rzysporzy ła  krocie po trzeba-
jąoym.
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W ydział krajow y postanowił w w y­
konaniu uohwały sejmowej co do ulg 
legalizacyjnych w interesach wartości 
50 zł. nieprzekraozających — przedło­
żyć sejmowi p r o j e k t  ustaw y krajowej o 
w pisyw aniu do ksiąg gruntow ych, na 
p o d s t a w i e  d o k u m e n t ó w  p r y ­
w a t n y c h ,  zaopatrzonych zam iast le- 
galizacyą sądową lub notaryalną pod­
pisami dwóch w iarygodnych świadków 
w spraw ach hipotecznych drobiazgo­
w y c h .

W edług p ro jek tu  W ydzia łu  kra jo­
wego, spraw y hipoteczne należy po 
m yśli § 1 ustaw y państwowej z dn ia 
5 czerw ca 1890 roku uw ażać za dro­
biazgow e w tedy, jeże li w dokum encie 
pryw atnym , na podstaw ie którego ma 
być uzyskany  wpis do ksiąg  g ru n to ­
wych, kw ota w ierzytelności, cena lub 
w artość nieruchom ości lub prawo w o 
góle, m ające być przedm iotem  wpisu 
do ksiąg  gruntow ych, są oznaczone i 
bez odsetek i naleźytości ubocznych 
nie przew yższają kw oty 50 zł. U sta­
w a wejść m a w życie z dniem  jej o- 
gloszenia.

W ydział krajow y przedkładając po­
w yższy projekt ustaw y, podnosi w swem 
sprawozdaniu, że czyni to wskutek po­
lecenia sejmu, przypom ina jednakow oż, 
i e  tak  W ydział krajow y, jak  i sejm o­
wa kom isya prawnicza oświadozyly się 
przeoiw wprow adzeniu w naszym  k ra ­
ju  ustaw y państwowej z d. 4. czerwca 
1890, k tóra to ustaw a, jakko lw iek  przy- 
snaje  pewne ulgi legalizacyjne w spra­
wach hipotecznych drobiazgowy oh, to 
jednak zdaniem  W ydziału krajow ego— 
dla naszego kraju jest niewłaśoiwą, a 
naw et mogłaby być szkodliwą.

D zienniki petersburskie donoszą, że 
Rada stanu  rozpatryw ać będzie wkrótce 
projekt reorganizacyi zarządu £^3“ ° 
Wych zakładów górniczych w K ró le­
stw ie Polskiem , tudzież wzmocnienia 
nadzoru nad p ryw atnym  przemysłem 
górniczym .

Frawit. Wicstnilc o g ła sza : M inister 
sprawiedliw ości M urawiew otrzym ał od 
cara godność honorowego kozaka oren- 
bw skiego  wojska hozackiego.

W edług  B irź. Wiedom. m inisterstw o 
kom unikacyi zażądało k redy tu  w sumie 
110  milionów rubli na budowę nowych 
kolei żelaznych w państw ie rosyjskiem .

Z R zym u donoszą: K om isya senatu 
w ysadzona dla B p r a w y  uprzątnięcia 
w ainyoh aktów  z procesu Banca R o­
m ana, poleca w swojem spraw ozdaniu 
ministrowi sprawiedliwości skasowanie

radcy sądu apelacyjnego di Lorenzo, 
który zastanow ił postępowanie przeciw 
synowi Tanlonga i synowcowi Lazza- 
roniego, tudzież usunięcie dwóch pro­
kuratorów i dwóch sędziów śledczych.

Tym czasem  spraw a tego procesu 
nie uśnie. Były m inister prezydent 
G iolitti wystosował do byłego dy rek to ­
ra  policyi w Rzym ie Felzoniego, który 
także jes t posądzony o udział w u p rzą t­
nięciu owych aktów, list, w k tórym  p i­
sze, iż do nam iętnej polemiki w tej 
spraw ie dlatego się nie mięszał, ponie­
waż p ragn ie  być powołany na św iadka 
przed sędziego śledczego i dać w yja­
śnienia, k tóre zdołają zdjąć podejrzenia 
z zasłużonych mężów stanu. Felzoni 
wręczył ten  list sędziemu, i G iolitti 
musi tedy być powołanym,

R ów nocześnie organ  sto jący na u- 
slugaoh G iolittego p isze : „G iolittem u 
ju ż  się sp rzykrzy ło  byó ciągle szczwa- 
nym , i odkry je bez litości całe baguo 
Banca Rom ana, a w danym  razie  w y­
m ieni osoby, k tóre go zm usiły  nie 
przedłożyć sądowi przysięgłych papie­
rów, k tó reby  nie jego, ale innych zn a­
kom itych mężów stanu  skom prom ito­
wały. Jeżeli popełn ił błąd, to w do­
brej w ierze i z poczucia p rzyzw oito ­
ści. Jako mśoioiele moraliiośoi publi­
cznej w ystępują ludzie, k tó rzy  w iadra­
mi z Banca, Romana cz e rp a li; n a to ­
m iast ręce G iolittego są ozyste. Były 
m in ister skarbu Grim aldi miał pó łto­
ra m iliona franków  w ym ódz od T an ­
longa.

„Biuro R eu terau donosi z Yokoha- 
m y : Armia japońska pod dowództwem 
m arszałka Oyamy opuściła d. 16. bm. 
Kinchow i w dwóch dywizyach masze­
ru je  różuem i drogam i ku Port A rthur. 
Japodozycy będą m usieli rozbić wprzód 
po drodze Chińczyków, nim  przypu­
szczą sz tu rm  do P o rt A rthu r. Okręt 
przewozowy, na którego pokładzie znaj­
dowało się 609 ludzi p iechoty i 500 
robotników , spłonął podczas przepraw y 
do zatoki Talieu. Cała załoga, z w y­
jątk iem  4, została ocaloną.

W spaw ie reformy w y t o a
(Telegram  Gaz. N ar.)

W iedeń d 22. listopada.
W  spraw ie reform y wyborczej od­

było się wczoraj znow u kilka rozm ai­
tych konferencyj. Było słyohać, że rząd  
w ypracow uje popraw ny pro jek t Hohen- 
w arta z Izbam i robotniozemi, do któ- 
rychby wszelako głosowały ta k ie  inne, 
do tąd  nieupraw nione do w yboru osoby 
Są to jednak  tylko pogłoski. Z drugiej 
strony słychać, że-większość jes t sta- 
nowczo przeciw ną nadaniu  praw a w y­
borczego samym tylko robotnikom  prze­
mysłowym. Spodziewają się, że kr. Ho- 
henw art ostatecznie odstąpi od swego 
projektu, a w takim  razie także ks. 
W indischgratz zaniechałby obrony te­
go projoktu, i za podstawę rokowań 
znow uby wzięto zarysy pierw otnie prze­
dłożone.

W iedeń d. 22. listopada.
W czorajsza narada gabinetow a w 

spraw ie refo rm y wyborozej trw a ła  pa­
rę godzin, ale d ecy z ja  nie zapadła j e ­
szcze. — L iberalni członkowie Koła 
polskiego zebrali się podczes w czoraj­
szego posiedzenia Izby  i postanowili 
stanowczo sprzeciw ić się reform ie w y­
borozej, k tórąby  kuryę robotniczą, a 
w zględnie Izby robotnicze u tw orzyć 
miano. K lerykalni ozłonkowie klubu 
H oheuw arta usiłow ali ostatniem i d n ia ­
mi wejść w k on tak t z członkam i Koła 
polskiego.

W iedeń d. 22. listopada. 
Wiadomości poranne w niektórych 

dziennikach a między innemi i w Czasie 
co do stosunków w Kole polskiem są 
przeważnie mylne lub co najmniej wiel­
ce przesadzone w sposób, który ujmę 
przynosi powadze Koła Nie ma o tem 
mowy, by w Kole z powodu sprawy wy 
borczej zapanowało rozprzężenie lub zgo 
ła anarchia. Poufne zebrania niektórych 
posłów, które się odbyły nie miały wcale 
na celu osłabienia solidarnego postępo­
wania Koła.

Pomijamy kwestyę czy były konie­
czne, lecz zwracamy na to uwagę, iż 
w Kole oficjalnie nie dyskutowano o 
kwestyi reformy wyborczej dla braku 
oficjalnego substratu dla tej sprawy, 
nic więc dziw nego, że rozmawiano o 
tem poufnie w ciaśniejszem gronie po­
słów. Co najwięcej zarzucić można, iż 
niepotrzebnie podano do publicznej wia­
domości sprawozdania o owych czysto 
prywatnych konferencyach-

Co do samejże sprawy reformy wy­
borczej, jest rzeczą naturalną, że jak w 
innych klubach tak i u Koła panuje pod 
względem inerytoryczuego załatwienia 
pewoa różnica zdań — sprzeczności 
wszakże są tu niezawodnie stosunkowo 
mniejsze niż w innych klubach. Prze- 
dewszystkiem bowiem wszyscy posłowie 
polscy są tego przekonania, że pewno 
rozszerzenie prawa wyborczego jest uza 
sadnionem i że sprawy nie należy odwle­
kać ad calendas grjccas.

Nadto, prócz jednego posła stojącego 
na całkiem radykalnem stanowisku (Le- 
wakowMii), posłowie wszystkich odcieni 
są tego zdania, że rozszerzenie prawa 
wyborczego powinno być ograniczone do 
uiezl yt wielkich rozmiarów i należy uni­
kać eksperymentów wręcz niebezpiecznych 
i przewrotu w istniejących politycznych 
stosunkach. Różnice zdań odnoszą się 
więc raczej do szczegółów, aniżeli do 
istoty sprawy, a temsamem jest wszelka 
nadzieja, że z czasem będą mogły być
uchylone-

Co do taktycznej strony postępowa­
nia jest z pewnością większość koła tego 
przekonania, iż różnice zdań w sprawie 
wyborczej żadną miarą doprowadzić nie 
powinny do osłabienia ściśle przyjaz­
nych stosunków z klubem Hohenwarta. 
Usiłowania powinny być skierowane do 
tego, by z klubem konserwatystów, któ­

ry także nie jest wrogim reformie, ściś­
le się porozumieć i ca podstawie wspól­
nie obmyślanych zasad współdziałać.

Jeżeli hr. Hohenwart osobiście dotąd 
nieco odmiennego jes t zdania aniżeli 
posłowie polscy, którzy brali udział w 
konferencyach, to nie wyklucza to mo­
żliwości porozumienie w przyszłości. Ca­
łej akcyi w sprawie wyborczej w publi­
cystyce można słusznie zarzucić, że pro­
wadzoną bywa w sposób zbyt nerwowy 
i gorączkowy — utrudnia to porozumie­
nie pomiędzy partyami. Nie powinno 
się zapominać, że kwestę tak olbrzymiej 
doniosłości nie załatwia się dla dogo­
dzenia hasłom obecnej chwili, lecz dla 
uregelowania politycznych stosunków na 
długi szereg lat.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N a r.“)

W iedeń d. 22. listopada.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izby 

posłów wniósł m in is te r skarbu w yja­
śnienia do centralnego zam knięcia ra ­
chunkow ego za r. 1891. M inistrow ie 
Falkenhayn i Bacquehem  odpow iadali 
na in terpelacye, poczem  obradow ano 
nad w nioskiem  Adam La, w zyw ającym  
rząd, aby zapow iadany p ro jek t ordyna 
cyi przem ysłow ej corycblej przedłożył. 
W dyskusy i b ra ł udział także m inister 
handlu. W głosow aniu upadł wniosek 
co do nagłośoi tej spraw y 119 głosam i 
przeciw 60, i wniosek Adam ka odesła 
no do zw yczajnego trak tow ania. S koń­
czono dyskusyę nad ustaw ą o w y p rze­
dażach i p rzystąp iono  do rozpraw y 
nad ustaw ą o opilstw ie.

N astępne posiedzenie odbędzie się 
w sobotę.

W iedeń  d. 22. listopada.
W czoraj była pod przewodem  pp. 

Lewakowskiego, ks. Chotkowskiego i 
ks. Pastora deputacya galicyjskich 
organistów  katolickich u m in istra  Ma- 
deyskiego. Przedstaw ili mu swoje li­
che położenie m ateryaine, podnosząc 
oraz, że przyjęcie ich do służby i 0(j .  
praw ienie zależy od każdoczesnego 
proboszcza. Prosili oraz, aby p rzy  re- 
gulacyi kongruy, także organistów  
uzględuiono, i aby im jako personalo- 
w i pomocniczemu stałą  płacę w yzna­
czono. M inister M adeyski odpowiedział, 
że doskonale zna położenie organistów  
galicyjsaiob, i starać się będzie ile mo­
żności spełniać ich żyozenia.
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B udapcsz t d. 22 listopada.
Ja k  słychac, uda się m inister-pre­

zydent W ekerle w sobotę do W iednia 
w spraw ie sankeyonow ania ustaw  ko-
ścielno-politycznyoh.

W  D ebreczynie wytoczył onegdaj 
dyrek to r policyi śledztwo w sprawie 
zajść na  bankiecie dla F r. Koszuta.

B udapesz t d. 22 listopada.
M inister prezydent Weckerle, który 

jak wiadomo w sobotę jedzie do Wie­
dnia, będzie w myśl oświadczenia, jakie 
złożył w Izbie posłów, domagał się san- 
kcyi ustaw kościelno-politycznych, czego 
gdy nie otrzyma, cały gabinet poda się 
do dymisyi. Mówią już o gabinecie koa­
licyjnym (więc zapewne za stronnictwem 
narodowem Apponiego).

B u d ap esz t d. 22. listopada.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

węgierskiego wniósł p. Busbach zapowie­
dzianą interpelację w sprawie skandalu, 
jaki miał miejsce w Debreczynie na ban­
kiecie, urządzonym na cześć Franciszka 
Koszuta. Uzasadniając swą iuterpelaoyę, 
oświadczył p. Busbach, że zajście to wy­
wołało w całym kraju słuszne oburzenie 
i jednomyślne potępienie. Po tych sło­
wach odezwały się w sali huczne okla­
ski, które zwłaszcza na ławach 'skrajnej 
lew icy miały d> monstracyjny charakter. 
W końcu zapytał p. Busbach rząd, czy 
myśli on nadal tolerować to, ażeby oby­
watele obcych państw odbywali podróże 
polityczne po Węgrzech.

P. Kovacs ze skrajnej lewicy, który 
brał udział w owym baukiecie, skonsta­
tował, że owo skandaliczne i powszech­
nie potępione zajście, polegało na nie­
porozumieniu. W całym bowiem kraju 
nie ma ani jednego człowieka, któryby 
dla ukoronowanego konstytucyjnego kró­
la (okrzyki: Eljen !) nie żywił jak naj­
większej czci. (Huczne okrzyki: Niech
żyje k ró l!) Nie ma też w całych Wę­
grzech nikogo, któryby nad owem ,zaj- 
ś-iem  nie ubolewał i nie potępiał go. 
(Oklaski.)

Jak słychać, śledztwo w sprawie ban­
kietu debri. czyńskiego będzie tak pokie­
rowane, aby się na niczein skończyło.

M inister spraw wewnętrznych Hiero- 
nymi w odpowiedzi swej oświadczył, że 
rząd uważa za rzecz niedozwolonią, aże­
by czy to cudzoziemiec, czy Koszut, czy 
też obywatel węgierski popełniał coś ta ­
kiego, co sprzeciwia się ustawom krajo­
wym. (Huczne oklaski na skrajnej lewi 
cy.) A jeżeli pomimo tego dzioje się coś 
podobnego, to rząd zd cydowany jest bez 
względu na osobę, jej stanowisko lub 
przynależność do tego lub owego pań­
stwa, postąpić sobie z całą surowośeią 
prawa. (Oklaski.) Co się tyczy F rancisz­
ka Koszuta, to wydawania przeciw nie­
mu jakiohkolwiek zarządzeń, nie uważa 
rząd już z tego powodu za wskazane, że 
jak wiadomo wniósł on prośbę o udzie­

lenie mu obywatelstwa węgierskiego i 
sprawa ta będzie niebawem załatwioną. Co 
się zaś tyczy owego zajścia w Debreczy­
nie, to polecił m inister władzom prze­
prowadzić dochodzenie w tej sprawie. 
(Oklaski.)

M inister sprawiedliwości Szilagyi o- 
świadczył, że z dzienników dowiedział 
się o owym skandalu, który w całym 
kraju wywołał najżywsze oburzenie. i 
spotkał się z jeduomyślnem potępieniem. 
(Huczne oklaski, osobliwie na skrajnej 
lewicy). Władze administracyjne i są­
dowe otrzymały już potrzebne wskazów­
ki celem skonstatowania istoty czynu, 
Minister oświadcza, że zajściu temu nie 
może znów przypisać nadzwyczajnego 
znaczenia. (W sali powstaje hałas). W 
każdym jeduak razie jest ouo tego ro­
dzaju, iż ani opinia pubiiczna, ani wła­
dza nie mogą przejść nad niem do po- 
ządku dziennego. (Oklaski). W każdym 
razie nie sądzi m inister, ażeby zajście 
owo mogło być uważane jako wyraz za­
patrywań i uczuć miasta Debreczyna. 
Ze swej strouy zarządził m inister, ażeby 
władze sądowe w porozumieniu z w ła­
dzami adm inistracyjnem i wdrożyły bez­
zwłocznie śledztwo i po skonstantowa- 
niu istoty czynu natychm iast zastosowa­
ły odnośne przepisy karne.

Po przemowie posła miasta Debre­
czyna Koeroesiego, który zapewnił, że 
obywatelstwo tego miasta i partya libe­
ralna stoją zdała od tego potępienia 
godnego skandalu, przyjęła izba odpo­
wiedzi ministrów do wiadomości,

B e rlin  d. 22 listopada.
Wedle wiadomości pism tutejszych z 

Paryża, okazało się, że posądzeni o 
szpiegostwo Niemcy Kessel i Schneebeck 
są niew inni. Kessel, który jest bez środ 
ków do życia i rozmaitych przestępstw 
się dopuścił, ma być wydalony, Schnee­
beck zaś, który jest zamożny i niczego 
nie popełnił, ma być poprostu z więzie­
nia wypuszczony.

D a rm s ta d t d. 22. listopada.
Urzędownie zostało ogloszonem, że 

zaślubiny cara M ikołaja II. z księżni­
czką A lieyą H eską odbędą się dnia 26. 
bież. m.

P e te rs b u rg  d. 22 listopada.
K ontradm irał Makarów zam ianow a­

ny został w m iejsce Avelana kom en­
dantem  floty m orza śródziem nego.

Na dziś zapow iedzianem  je s t posie­
dzenie rad y  m iejsk iej, n a  k tórem  m a­
ją  się toczyć obrady nad  uroczysto­
ściami z pow odu zaślubin  m łodego 
cara.

Petersburg d. 22. listopada. 
Miodowe m iesiące spędzi oar w Car- 

skiem  Siole.
Kopenhaga d. 22. listopada. 

Rząd duński zakazał sprowadzania 
bydła i świeżego mięsa z Ameryki. Zakaz 
wchodzi natychm iast w życie.

B zyin d. 22. listopada. 
Parlam ent włoski zwołano na 3. g ru ­

dnia.
A ten y  d. 22 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu izby 
przedłożył prezes ministrów bndżet na 
r. 1895. a w eipose swem przyrzekł, że 
przedsięweźmie środki celem polepszenia 
kursu weksli greckich. Budżet wykazuje 
nadwyżkę przeszło miliona drcehm.

L ion  d. 22. listopada.
Do m isyi kato lickiej nadeszły  depe­

sze z Chin, w edle której wybuchło w 
L itsoben  w ielkie prześladow anie cu 
dzoziemców. W ielu z nieb ju ż  zam 'r -  
dowano.

B arc e lo n a  d. 22. listopada. 
Wczoraj straooDyin został an a rch i­

sta  Sa’vador. Porządek publiczny nie 
był z t?go powodu wcale zakłóconym . 
Ri-ggio d i Ca a b r ia  d. 22. listopada.

W czoraj dało się uczuć znow n trzę ­
sienie ziemi.

3 z i a ł  e k o n o m i e
— Plaga m yszy. Kwestya mysia, że 

ją tak nazwit my, stoi na porządku dzień 
nym Z wielu okolic piszą, że w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat ani razu nie po­
jawiły się myszy w takiej nadzwyczaj­
nej ilości jak teraz. Kto nie widział szkód, 
jakie myszy zrządzają w stertach i po­
lach, ten nie wierzyłby w kolosalną żar­
łoczność tych małych stworzeń. Niektóre 
zasiewy, zwłaszcza późniejsze, wyglądają 
zupełnie czarno, myszy bowiem wyni 
szczyły je do szczętu. Domy, śpichlerze,
składy, przepełnione myszami, gdyż z po­
wodu chłodów myszy uciekają z pola do 
budynków. Im bliżej zimy, tem więcej 
ich w budynkach i w pgrodach. Psy i 
koty ustały w pracy, tj. w łapaniu my­
szy i zupełnie są obojętne na ich widok. 
K o r e s p o n d e n t  K ijcw lanm a , donosząc o 
takiej nawałnicy myszy w gub. kijow­
skiej, opisuje zarazem dodatnie rezultaty 
zarażania myszy bakcylusami tyfoidalne- 
mi L e d e r a ,  które rozsyła na żądanie pe­
tersburski insty tu t medycyny doświad­
czalnej. Otrzymawszy ów tyfus mysi w d. 
29 października, korespondent Kijetola- 
nina, ze względu na spóźuioną porę, 
mógł go zastosować tylko w budynkach 
i w pobliżu domu. Namoczywszy w roz­
tworze owego zarazka bułeczkę, poroz­
rzucał małe kaw ałki: w domu, kuchni, 
składach i magazynach, tudzież w ogro

dzie owocowym około mysich norek- 
w  polu również rozrzucił zatrutą bułkę; 
dla wypróbowania skuteczności tego środ­
ka, co jednak ze względu na spóźnioną 
porę roku okazało się trudne. D ziałal­
ność trucizny okazała się dopiero po 10 
dniach. W składach na workach i na 
ziemi znaleziono całe kupy mysich tru ­
pów, bardzo wiele pogryzionych, a nie­
które zjedzone w trzech czwartych. T ru­
py te starannie zebrano i rozrzucono 
około mysich nor w ogrodzie. W domu, 
gdzie myszy w biały dzień spacerowały 
bezkarnie, a nocami wyprawiały niesły­
chane harce, uspokoiło się zupełnie, na­
wet w pułapkę myszy się już nie łapały. 
W ogrodzie nie zauważono mysich tru­
pów, ale zakopane nory już zostały nie- 
odgrzebane, co świadczy, że życie w nich 
zamarło. Wszystko zdaje się dowodzić, 
że zaraza szerzy się wśród my siego rodu, 
co na karb pożyteczności nadesłanego 
z Petersburga zarazka policzyć należy. 
Korespondent Kijcwlanina  dopomina się 
też wyjaśnienia, czy trucizna ta jest ró­
wnie skuteczna w zimie w polu. Tam 
skonstatować rezultatów niepodobna, a 
zastosowanie trutki wymaga dużego n a ­
kładu pieniędzy i pracy. O ile więc pe- 
wnem byłoby działanie t. zw. mysiego 
tyfusu w polu w zimie rolnicy niewąt­
pliwie przystąpiliby bezzwłocznie do za­
stosowania go na swoich, niszczonych 
przez myszy łanach. W edług naszych 
wszelako informacyj, środek, o którym 
mowa, w  zimie na polach użyć się nie 
da i tępienie ograniczyć się musi do za­
budowań. W łaściwa pora używania bak- 
cylusa rozpocznie się dopiero w kwielniu. 
W końcu di dajemy, że bakcylus tyfuso­
wy wyrabia i sprzedaje firma „Johan 
Scłiwurzlóse uud Sóhne“ w Berlinie 
(Marckgrafęnstr. nr. 29).

I p ł d s w s .
Lvr<Sw, dn ia  22. listopada 1894.

A kcy e  za sztukę: Kolej gal K arola Ludw ika
od 200 zł. m. k. 21V — do 220'—. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286"— do 2 8 9 '— 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 430-— do 
440-— . Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
— do 215"— .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku h ipo t. ga 
5°j0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10»/ 
prem . 110-— do 110-70. 41/s°/0 los. w 50 lat. 
100’— do 100-70. B anku krajow ego 47 20/0 los, w 
51 lat. lOo-— do 100-70. B anku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I- emisya) 97-80 do 98-50. 4 %  los. 
w 41’/j lat. 97-30 do 98"—. 4 %  los. w 56-latach 
96-80 do 97-50. 472%  los. w 52 lat. — — do

O blig i za 100 zł.: Galic. funduszu propm acyj- 
nego 4°/0 96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5 %  101-70 do — . Kom. banki 
krajow ego 5°/q w. a. U. em. 10200 do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.50 do — . 
4‘/2 °/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96 — 
do 96-70. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w a. z 
roku 1893 96-—  do 96-70.

L o sy : Losy m iasta  K rakow a 26-50 do 28 50, 
Losy m iasta Stanisławow a 45-— do 49-— .

M onety . D nkat cesarsk i 5;86 do 5'96. Napo 
leondor 9‘85 do 9-95. P ó łim p e ry a ł 10-10 do00-00 
Rnbel rosyjski srebrny j-33 — do 1-35 — . Rubel 
rosyjski papierowy 1-35-50 do 1 "37.50. 100 m arek 
niem ieckich 60‘9o do 6P40.

W ied eń  d. 22 listopada.
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano: 
K redyty  389'37, w ęgierski bank kredytow y 
488-—, anglobank 176-50, landerbank  275' , ko­
leje państwowe 381‘37, lom bardy 107-75, elbethal 
272-85, akcye tytoniowe 231-25, a lp iny  104-50, 
ren ta  majowa 99-90, węg. ren ta  złota 123-10. 
w ęgierska ren ta  koronna 97-55, austr. ren ta  ko­
ronna 9990 , losy tureckie 71-80, unionbauk 
302-—, m arki — •— , ruble — •—.

Berlin d. 22. listopada.
Giełda zam knięta.

F r a n k f u r t  d. 22 listopada
Giełda zam knięta.

Z rynków towarowy f £•
L w ów  22. listopada. P szeu iea  nowa 6 05 do 

6-6ó, stara  0-— do 0-— , żyto nowe 4 85 do 5-45, 
stare 0-— do 0"— , jęczm ień brow. 4'80 do 6-15, 
jęczm ień pastew ny 4-50 do 5'40, owies stary 0-— 
do 0‘—, owies nowy 5-30 do 5-65, rzepak nowy 
staeyami 8.— do 9 35, groch 5 '— do 8-C5 wyka 
4-25 do 4 90, nasienie ln iane 9-— do 9-75, na 
sienie konopne — do — , bób — d o — -—, 
bobik 4-2.0 do 4*90, hreezka —- - do —•—, ko­
niczyna czer. gal. 49-— d j B O —, rosyjski — 
do — ••— , b i a ł a —•— d o — -— ,am yż—■— d o —•—, 
kukurudza s ta ra  —•— do —■— , nowa 0-— do 
0-— , chm iel 54-— do 89-— , konicz szwedzki 
— do — '— , sp iry tus —•— do -  •—, tymotka
— ’— do — Wa r a n t y  — •— d o  .

Spiry tus za 10.000 lt. pret. złr. gotowy 14-35 
do 14-70 loco staeye kolei na  term in zł. —*— 
d o  .

Z k ra k o w sk ie g o  Z a k ła d u  k o n tu m a c y jn e g o  
na Prądniku.

T a r g  n a  n le ro g a e iz n e .
Pi z (Pędzono na  ta rg  19. i 2-i. listopada sztuk 

3963. — N otow ano: prosięta — z ł ;  ebude
32—38 zł., m ięsne — ■— zł. W szystko za parę. 
Tnczne płaeon ■ 34—39 ct za klg. żywej wagi 

Załadow ano do krajów M onarchii 39 ’6 sztuk.
A . Gottlieb, dyrektor targu.

W ied eń  dnia 22. listopada. Płacono: pszenicę 
na wiosnę po zł. 6 93 do 0- , pszenica na je ­
sień 0 —, żyto na wiosnę 6‘04 do 0-— , owies 
na jesień  0 — do 0- —, owies na wiosnę 6 -21 , ku­
kurudza na maj czerwiec 6 '86. Notowano rzepak 
n a  s ty  zeń-luty 10 70, na sierpień-w rzesień 11-70.

W ied eń  22. listopada. Spiry tus kontyngento­
wy 15-60 do —"— .

te nd-rySs ^dek-v> -to odnswtedbt

Y erfS lsch te  seh w a rze  Seide.
M an lerb renne  ein Miisterelien des Stoffes, von 
dem m an kaufen will, und die etw aige Ver- 
fa lsehung  tr it t  so ‘ort zu T ag e : E chte, re in  
gefarbte  Seide krauselt sofort zmsammen. yer- 
loscht baid und hin terlasst wenig Asehe von 
ganz hellb raua licher Farbę. — V erfalschte 
Seide, (die ieicht speckig wird und brieh t) brennt 
langsam  fort, namc-ntlieh giim m en die „Sehuss- 
faden“ w eiter (wenn s tb r  m it Farbstoff er- 
schwert),_ und h in terlasst eine dunkelbraune 
Asebe. d ie  sic-h im  Gegensatz zur aehten Sei­
de nieht k rauselt, sondern kriim m t. Z erdruckt 
man die Asche der eehten  Seide, so zerstaubt 
sie, die der yerfalsehten n ieh t. Die Se iden- 
Fabrik G. Hennel erg (k. u. k. Hoflief.) Ziirich 
yersendet gern M uster von ih ren  eehten Sei- 
denstoffen an Jederm ann und  lie fert einzeine 
Kobeu und ganze Stiieke porto- nnd zollfrei 
in die W ohnung an  P m a te .  Briefe kosten 10 
ikr. und Postkarten5  k r. Poi. to naeh der Schweiz.

!E3o c i z i i ę l ś : o ^ \ 7 ’a , n . i e -
W ciężkim swojem strapieniu, którem 

podobało się Opatrzności mnie nawiedzieć 
zabraniem mi jedynego syna ś. p. Tadeusza 
Kazimierza, uczuia VI. klasy, doznałem na­
der wielkiej ulgi w okazanem mi współ­
czuciu przez nadspodziewanie liczny współ­
udział zacnych i prawdziwie chrześcijańskich 
dusz w żałobnym obchodzie, odbytym dnia 
19. b. m.

Jest potrzebą mego zbolałego serca, 
zwłaszcza, że i sam właśnie ciężką przeby­
łem chorobę, wyrazić wszystkim w ogóle 
P. T. uczestnikom swojego smutku i niesz­
częścia, swoje i swojej rodziny jak najgoręt­
sze podziękowanie.

Dziękuję przeto W. P. Wojciechowi Bie- 
siadzkiemu dyrektorowi gimnazyum Fr. Jó­
zefa, Wbmu ks. katechecie drowi Alojzemu 
Jouganowi i całemu gronu nauczycielskie­
mu; dziękuję dalej WP. Łucyanowi Tato- 
inirowi, dyrektorowi seminaryum nauczyc., 
Wbuym księżom katechetom, drowi Bolesła­
wowi TwardowEkiewu i Eug. Huzarowi, jak 
niemniej i całemu gronu nauczyc., swoim 
Kolegom; dziękuję następnie W. P. radcy 
szkolnemu Mieczysławowi Zaleskiemu, WP. 
Mieczysławowi Baranowskiemu i W W. PP. 
Dyrektorom i Nauczycielom lwow. szkół 
lud.; dziękuję także Tobie Kochana Mło­
dzieży tak gimnazyalna. jak i seminarzycka 
i dziękuję w końcu tym wszystkim, którzy 
m ego ś. p. syna na miejsce wiecznego od­
prowadzili spoczynku a dziękuję szczerze i 
serdecznie. „Wszystkim Wam Bóg zapłać 
za Wasze dobre serca.“

>Ve Lwowie, d. 21. listopada 1894.
W ładysław Świechło 

nauczyciel c. k. Seminaryum.

‘łOZKŁAD POCIĄGÓW
»b»nią-.tijif->y i,-.) ! m aja ' IH34

('Oza$ Iw etc ski).

Do Lwowa
p rz y ch o d z ą  z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W itdn ia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od*i6 
do w łącznie Sl|8) 

M uszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-K rynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16 6 do “ I, 

M uszyny-Krynicy p r. 
Stryj

Nadbrzezia i T arnobr 
Podwołoezysk i B ro­

dów n a  dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na  Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesstu , 

Miszkolca, Serencza, 
M unkaeza, Obyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skplego, Chyro wa, 
Stanisław ow a i Bory­
sław ia, przez Stryj

Przyjechali do Lw ow a.
dnia 22 listopada.

Uotel Zorza. J. hr. Lubieńska z Kra- 
kowca, T. Komarnicka z Jarosławia, M. br. 
Komorowski z Chcrobrowa, dr. Nothnagel i 
J .  Gawlikowski z Wiednia, E. Eyband z 
Gałaczu.

Matu pOłs letr&a. Cała ubiegła doba 
pochmurna i mglista.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany di pi-Li­

mu morza był dziś o 12tei godiuiie w n
łudnie 7 70

Prognoza su dobę d. 23. listopada br. 
jod północy do północy). W ia tr  będzie co 
do kierunku c-hodni, o średniej prędkości 
4 m s?k

Brednia temperatura doby pozostanie 
do — 10°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a w z g lęd n a  wilgotność powietrza
około 90-’/o•

Opad śnieg nieznaesny.

Dziś dnia 23. listopada: św. Klemensa.
— św. Myny M. j

Pociąg 
pospies zny

3-08:

2-48

1016
1016

Pociąg
osobowy

' 6-01 9-36 6-46 9-sę
U-s*6-01 9-36 6-46

. 9 3 6 . •

• • 9-S6

6-01

9-10 12-46
6-4«

•

10-£5 9-46 6-21 • 1'

9-49 9 21 5-55
# 8-13 1-03 7.11

• 8-13

; * 1 Uo
5-21 •

• S-24 5-21 •

• 9-10
2-38

12-46 •

- 9-23 • •

Z e  L w o w a
o d c h o d zą  do

K rakow j, (W iednia, 
W rocław ia, B erlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu

Podw ołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungnrBkiej 

kopalni
N ow osieliey, Bephó- 

m ethu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnk&esa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu  i Chyrowa p
Stryj .

Stanisławow a p otryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-00 1 0 « 5*6 1 1 1 1 7 -S1

• 10 46 5-26 • 7-si

10-46 . • 7 -si

. . 5-S6 • •

. . 7-46 •

. 10-46 5-26 . •

6 44 3-20 10-16 105« r

6-58 3.32 10-40 H - 2 S #

6 51 , 10-51 3-31 U-06
6-51 3-31
6-51 ■ • • ll-OJ

. • 10-51 ■ 11-06

6-51 .

6-51 . 10-51 U-06
6-51 . < , ■3 31

. 3 56 7121 •
, . 9 5 6 ■
# - 6 1 6 10 26 •

6-16 7-4
• • 10-26 7-46 •

10 26 «
• • 3-41 • •

U w ag a . Godziny, podkreślone czarną lin ijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m in u t 59 rano.

W b iu r z e  ln fo rm a c y jn e m  c. k. austr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(H otel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, »- 
krężnych , dowolnie zestawialnych zeszytów do ja ­
zdy, ta ry f i rozsładów jazdy w form acie kieszon­
kowym. Inform acye w spraw ach taryfowych i
p rie  wozowych.
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U  cz n ia
któryby ukończył najmniej cztery 

klasy gimnazyalne

poszukuje
KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra W M  MIMOWSKEO
W  Krakowie

JARZYNi
jubiler i złotnik

we Lwewie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich , złotych i sre ­

brnych po najniższych 
cenach.

DROBNIE OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu .

Ł Y Ż W Y  najrozm aitszych systemów po 
™ cenach możliwie niskich poleea P io t r  
C h rz a s to w sk i , handel żelazny we Lwowie 
plao k a p itu ln y  1  (naprzeciw  katedry).

7 A K ŁA D
H  u lica Ci

_  F R O T E R 8 K I  B ednarskiego,
I u lica Czarneckiego 12 , przyjm uje za­

m ówienia na  zapraw ianie podłóg tak na 
miejscu jak  i  n a  prowincyi.

s K I/E P IK  przy ulicy P iekarskiej 1. 
jes t do sprzedania za m ierną cenę.

I nnn tu tek  ińeklejonych z doskonałej
t i U U U  francuskiej bibułk i po złr. 1 i 
wyżej, poleca fabryka F. Nlźałowskl Lwów. 
Przy  odbiorze 5.0U0 s z tu k , poczta franco.

p O K Ó J  kaw alerski od 1 . grudnia do wy- 
■ najęcia ul. Cicba 5, L piętro.

Kl o z e t y  p o k o j o w e  8, u ,  is, 22,
W anny długie 14, 16, 18 i wyżej. Ka­

napki z piecami i bez. W anny nasiadowe 
5, 6'50, 7-50, 8. B idety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów m etalowych Z. 6 o- 
Żcicki JLiWów, K opernika 7. 395

lii
2 m ajątk i powiat m o śc isk i: 1. roli 239 m , 
łąk  ltiŚ m., lasu 289 m., staw u 6 m ., o- 
grodu 4 m , razem  709 morgów, dom m ie­
szkalny nowy 6 pokoi, murowany pod d a ­
chówką, budynki obszerne i cegielnia. Ce­
na złr. 145.000, pożyczka z łr . 75.000. — 

roli 243 m., łąk  27 m. i lasu 26 m. 
razem  296 morgów, dom 8 pokoi, budynki 
dobre. Cena 70.0UO złr. pożyczka 25.000 zł. 

Bliższych wyjaśnień udziela
Tvilia.:a. T o p o ln lc łc i .

ageneya dla handlu i im portu  
L w ó w ,  u l i c a  P a ń s k a  1. 13.

Pracow nia
SUKIEN DAMSKICH

Le ś n i c z y  egzaminowany, kaw aler, lat 
30, poszukuje posady na ordynaryę. 

Obeznany jes t i z gospodarstwem  rolnom. 
Zgłoszenia pod a d resem : „Leśniczy Szan­
cer, Gawrzyłow a poczta Dębica .11 400

Znajdą natychm iast um ieszczenie: 
Kilka nauczycielek z wyższem w ykształ 

eeniem  (relig ia  obojętna). Kilka bon F ran ­
cuzek i Niemek tudzież nauczyciel do dzie­
ci początkujących. Zgłoszenia przyjm uje 
Biuro wywiadowcze J . Dolińskiego , ulica 
K arola Ludwika 1. 5. 397

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
• dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centi 
B aro Ogłoszeń Lwów, K opernika U

7 NAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
l i  Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 
laborateryum  są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

K o c e  n .a ,  k o n i e
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro­
bu, z owc-zej wełny, trw ałe , po z łr. 6 ’50. 
Sprzedaje Dwór Ł a p sz y n , B rzeżan y .

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |

*
5428 t

l
Zaopatrzyłem  magazyn bogato w doborowe m ater-e . — 

W szelkie zatem  łaskaw e zam ówienia wykonuję spiesznie we- O 
d ług  najnowszej mody pi cenach nadzwyczaj um iar.iow .in/ch. 
Również utrzym uję w ielki magazyn gotowych ubiorów wła- Ł  
snego wyrobu d la  mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadź m ych ł  
z W iednia. Jestto  więc pierw szy taki m agazyn założoi po- T  
d ług  istn iejących wielu takich  magazynów żydowskich, z tą  Ł  
jed n ak  różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trw a ł- & 
sze 1 o wie e tańsze, o ezem Szan. P . T. Publiczność się już ^  
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy upra- ^  
szam uprzejm ie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem 9 .

P A W E Ł  P IĄ T K O W SK I |
  we Lwowie, przy ni. Krakowskiej 1. 3 0 —32, »

iej
została przeniesioną do domu 
przy ulicy Ossolińskich i. 15.

JEANCISZEK DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 6112

sw oje w y ro b y  k ra jo w e

PŁÓTNA LNIANE
e zy s to  b l ic h o w a n e , 

od  n a jc ie ń sz y c h  do n a jg ru b s z y c h .
Stołową bieliznę, obrusy, Serwety, 
chusteczki do nosa, ręcznik1, dym ­
k i, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltncbowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie.

I b e z k r w i s t o s c , b l a d a c z k a ,
A M E N O R R H O E A ,

D Y S U E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

PIG U ŁK I
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A

! flakonu 100 pigu łek ..  4  •
1/2 f lakonu 50 p igu łek  2  2 5

f lakonu sy ro p u   3  » __________ _________
| SPRZEDAŻ H U R T O W A : B L A N C A B D  &  C ", 40, rn e  B o n ap ar te ,  P A R Y Ż .

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

B L A N C A R D A i
Newralgie m ięśniow e, ból zębów, 

bóle żo łądka , gościec, e tc ., eic.
( F lakon  r o s t w o r u . . . .  5  » 

CENAJ 1/2 f lakon r o s t w o r u .  2  7 5  
( Flakon c u k ie r k ó w . . .  3  »

JEXALCIiVA jełfM^/.iAułocant^jfsay, najw m m  I •mkotUiwy i najm.tn, arodak I«canle«y
P R Z E C I W  B O L O M

.  ̂ Dra Fryderyka Lengiela
'4 B a l i a m  b r z o z a w y .

Już sam sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pniu 
i wyświdrow&no d z iu rk ę , znany jest od niepam iętnych eza- 
| sów jako najznakom itszy środek p iękności; je ż d i jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek

___________________ Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub  inne miejsce
skóry tym balsamem, to  już naza ju trz  rano odpadają p ra ­

wie nieznaczne łupieże ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iałą I delikatną.
Balsam ten w ygładza powstałe na  twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje b iałość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne  nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1 5 0 . 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jc iu  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora  Redyka apt., w Czerniowcaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Pontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J . N iesiołow skiego; w 
BielBku_u_Ajfreda B 1 im enthala i w drogueryi A. Haas.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz in n y ch  Dadużyć niszczą- 
eych zdrow ie, jak  pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach  rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Jlulau a ssso
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ^  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
nalezy tośc i, otrzym a się książkę w ko­
percie przez Magazyn W ydawnictwa R. 
P . B ierey w Lipsku (Yerlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemczech.

WĘZĘ GUMOWE,
PŁYTY fiU.HOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

po cenach fabrycznych
F I R M A  HANDLOWA

WOLF CZOPP
n  Lwowie, Żółkiewska l

SANS R IV A L !^ M  

Magasin Gorset de Paris
Lwów, plac H alicki 1. 15

(w  g m ach  a B an k u  h ip o teczn eg o )

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jako to : szare, białe, czarne,
creme, drap, niebieskie, bordeaux i różowe.

G o rs e t balowy z przedniej białej satyny, 
z rogiem , wysoko lub  nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3-50.

G o rse t z przedniego białego drelichu, z ro­
g ie m , po z łr. 3 50, 4, 5, 6.

G o rse t z najlepszego czarnego klotu, z pod­
szewką gradlowa z rogiem , po z łr. 3, 4,
5, 6, 8.

G o rse t z podwójuej m ateryi ażurowej, wy­
kw in tny , z rogiem , fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G o rs e t wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsow a, krój eleganaki po złr. 
3‘50, 4, 5.

G o rse t z jedw abnego a t ła s u ,  bardzo wy­
kw in tny , z koronkam i i  szerokiemi je 
dwabnemi taśm am i po złr. 10, 12, 15.

G o rse t dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem  elastyczuym , z rogiem, 
po złr. 6 7, 8 .

S z n u ró w k a  dla osób w poważnym stanie 
będących , ezyli sznurówka Ala m łodych 
dam karm iących, najlepszy fason, do za­
p inan ia  z przodu oraz do śc ieśn ian ia  lub 
rozszerzania, albo też w staw ką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr!
6 , 7, 8, », 10.

S z u n ró w k i dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzym ania się prosto, z sz e lk a m i; w 
najlepszym  gatunku, satynowe, z rogiem 
po z łr, 2'50, 3, 3 50, — a la  Sirene 0 . p 
po z łr. 3 50, 4-50, 5, 6'50.

N o m e a u te s  G o rs e t  S te fa n ie -p o  z łr. 3 50 
4, 5. — Brykle na  5 guzików.)

G o rse t K lra s s  3(5—38—40 ctm. długi, 
francuski n ic ian y  drelich  po z łr. 3, 3‘50, 
4, 5, 7.

G o rse t P a n c e r  34—36 ctm. d łu g i , fran ­
cuski n iciany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5.

W szystk ie  czę śc i różnej objjjtości s ą  i
W szelkie zamówienia wykonuje się  na m ia rę

Stare gorsety przyjm ują się do naprawy.

;(AS”
stare i nowe sprzedaje 

4628 nai taniej

EMIL WEINER
Wleń I., Salzthorgaaae 4

C O G N A C
'1

wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocztą na próbę
1 baryłkę 4-litrową . . . z łr. 7'59
1 koszyk z 3 flasz, po ’/ ,  litry  „ 4‘80 
za gotówkę po nadesłan i towaru (dla 
nieznajom ych za pobraniem ) franco do 
wszystkich miejscowości A ustro -W e­

rze eh rozsyła 6121

B . B a s e g g i o
Capoditstria.

Przewyborne w smaku i zapashu
przez SUEZ sprowadzane

U E B B A T f
■ ■  o s i ń s k i e  >

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4  40, i 5 za 1 fun t

W y g iew k i herbaciane
po złr. 1-50 i P70  za fu n t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

5876

do zębów
w największym wyborze

poleca

0. T. WINGKLERA SYS
Lwów, Teatralna 7.

Do desiofekcyi
Kwas karbolowy surowy,

Kwas karbolowy czyszczony, 
Wapno karbolowe i chlorowe, 

Proszek do desinfekcyi, 
Siarczan żelaza,

Dwusiarczan wapienny, 
Naftalinę, Antibakterion, 

Kresolinę, L ysol, 
Nadmangan potaszu

fabryka broni 6063
w  Feriach (Karyntya)

o d z n ac zo n a  w ie lo m a  m e d a la m i i  z ło ­
ty m  k rz y że m  z a s łu g i  z k o r o n ą ,  poleca 
swoje strzslby wybornie wyrobione, do- 
skon de ostrzelane i przez c. k. zakłady 

urzędownie wypróbowane.
Z a  so lid n y  w y ró b  i  c e ln e  s t r z a ły  u -  
d z le la  s ię  g w a ra n c y ę . C enniki gratis.

B m il D w o r z a k
artysta-estetyk

Nauczyciel tańców
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlen- 
n ków i anonsów (sklep) ulica Ki 

1 ńskiego 1. 2, we Lwowie.

poleca 6120

Alojzy Hibner
Lwów, R ynek 1. 38.

Ageneya pani Zaleskiej
w P a r y ż u

4, rue des A peunins, B a tlg n o lles
dostarcza guwernerów i guwer­
nantek z dyplomami i bez tako­
wych jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale­
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywające dla kształ­

cenia się w Paryżu.

O tw a r ty  l is t
ii wzirii Szumni siM i m Linii I b ironii.
Niżej w ym ienione tow ary  sprzedajem y po zadziw iająco n isk ich  cenach jak  długo zapas starczy :

dla pań i dzieci 1 -20, 150 , — -2,

1-80,

1000 modnych miifów 
i  — 5 zł.

1C00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1 -20,
2-20, do — .4 zł.

1000 flanelowych i su k ien n ych  bluzek na jesień i zimę 
3-50, —-3, i —-6 zł.
560 halek włóczkowych 2'50, — '4 zł.
1000 ohnetek h im alaja  lepszy gatunek  — '75, 2-25, do —-4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień  i zimę 1'80, 2-50. 
1000 modnych płaszczyków na  jesień  i zim ę od 4 z łr . 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — -2, — ’3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalkl, kapelusze damskie I dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane l jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole dc deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

ozlafrekl, kostynmy I negliże.
nadeszły w łaśnie we w ielk ie j ilości i uzupełn iają  się 

codziennie

Szczególniejsza Łnrlowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

3000 kap na stoły po 75, 1 2 0 , 1 90, 2 50.
W00 kap n a  łóżka po 2 '— , 2 50, 3 — , 3'50, 4-— .
300 garn itu ró w  ,L ouvr»“ na  łóżka, sk ładających się z dwóch

kap n a  łóżka i 1  n a  stół, tkanych n ie  drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B ourett" tkanych, składających się z 2 kap 
n a  łóżka, 1 na  s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 '—, 
8-— , 9 1— i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, 1 2 0 , 150 , 2 
i  wyżej.

900 pa r firanek  keronkowyob zawsze składających się z 2 
części 1'25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego a tla su  we wszystkich barwach po 
5-50, 6 50.

200 prawdziwych ko łder podróżnynh (Jagera) 2 m etry d łu ­
gich 3-50, 4 50, 5 75, 6’75.

1000 koców flanelowyoh w najlepszym  g a tu n k n , 2 m etry 
wielkie po 2-80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 ‘— , strzyżone 
po 2-50. 3*— i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-—, 6 — , 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łta rz , 3 me­
try  d ług ieh , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokajiw  jadalnych 2 50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonow ych 6-25, 7 -— j wyżej.
1000 resztek  chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 praw dziw ych, d ługich  chińskich skór ko z ich , na tu ral- 

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i  2-50.
Derki dt podróży 3‘50, 5- , 6‘ , z im itacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.l
Dywnny salonowe we w szystkich rozmiarach po 51/ ,  m etra 

‘ ‘ ‘ ilerd ł.; Po tjery  I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem 5563

Zarań fcd m a g a a y n ii  a n  L o n y r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Centrali! Bazar Krajowi
we Lwowie, ulica Karola LMwila 1. 5 , 1. piętro

sprzedaje wyroby krajow e jako to:

Sukna, P łótno , B ieliznę  s to ło w ą ,  
w/. K ilim y, m akaty,

\  
r /

D ział
Centralnego * koronkow e,
Bazaru krajowego ceramiczne

, . Oł  rzeźbiarski
na powszechnej ^  ~

Wystawie krajowej ^<7,1 d ,td
w pawilonie przemysłowym. ^r

W y r o b y  liturgiczne,  
koszyk arsk ie ,  

pow roźnicze
5166

%

Centralny Bazar krajowy
Lw ów , ulica Karola Ludwika I. 5, I. p ię t r o .

Niedoścignionym i najpraktyczniejszym 
z e  w s z y s t k ic h  z n a n y c h  d o ty c h c z a s  l a ­

k ie r ó w  d o  p o d łó g  j e s t

L I N O L E U M
glazura emaliowa do podłóg.

Wyłączny skład fabryczny u

Alojzego Hubnera, Lwów, Rynek I. 38.
6120

I B .  ID IT M A B
we Lwowie, plac Maryackl 1. 9

otworzył dla w ygody swoich P. T. odbiorców

f i l i ę  s k ł a d u  u a f t y M
ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami* 6147

i sprzedaje tamże tak jak  w głównym składzie

I l l t r  n a l t y  sa lo n o w e j p o d w ó jn ie  ra fin o w a n e j . 22 e t .  ■ ----------------------
„ g o s p o d a r s k i e j ..............................................20 e t .  | Telefon 226 .

tie z n ie ez eń s tw a  R . D l tm a ra  . . .  30 e t .

Opust
i .„ b e z p ie c z e ń s tw a  R . D l tm a ra

przy jednorazowym  odbiorze lub przedpłacie 10 litrów  — 2 eenty na  li­
trze, — przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

_  Na żądanie Szan. Publiczności zaprowadziłem  sprzedaż 
asygnnt na naftę, za okazaniem których wydawaną będzie naf­
ta w składach m oich: ulica Sobieskiego i Trybunalska. 

^ T a j p r z e d - n i e j s z a ,  c l i w a  d .o  l a m p .

JAK IHKAT0WIGZ
we L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, ulica  H alicka 1. 19, 

w K rakow ie S u k ien n ice 1. 20, w (Jzernłowcach R ynek 1. 2
p o l e c ą

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

HYBJEJL D. E © 3  B9 0 <£ Z ii.
J a k o  t o :

M ydło b ędżw inow c — używa się przeciw wyrzutom i p i* , 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksam itną miękkość . . .  -25

M ydło  bo raksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  __<25

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność uosa z twarzy i rąk  -25

M ydło k am fo ro w o -s la rk o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -30

M ydło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -20

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __-20

M ydło k reo lin ow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikataia — kawałek .  .35

M ydło siarkow e z wtelkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — -25

M ydło siarkow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40°L 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek ' .  . — -35

M ydło sm ołow o-g llceryn ow e składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je - 
dnern z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t ° : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .e •80

M ydło sm ołow e zawiera 40°/o smoły (dziegciu); w i 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łup.eż na głowie — kawałek . . . .  —*30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

M ydło tym olow e zawiera 8%  ty to n iu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — -50

t
I

W i n c e n t y  H n c z a b i ń s k l
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 3 

Zakład wyrobów introligatorskich galanteryjnych 
Skład  speoyalny książek do nabożeństw a, obrazów , ram  itp.

poleea 61481

T E K I  D Y P L O M O W E  i  A D R E S O W E
artystyczn ie  wykonane po m iernych cenach. Również przyjm nje się wszel­
kie roboty kaligraficzno-rysow nicze j a k :  herby, dyplomy, adresy , lau ry  itp.

KALENDARZ POWSZECHNY

HALICZANIN
humorystyczny noworocznik

n .a , ro łs: 1 8 9 5 .

Cena 5 0  ct. Dla prenumeratorów „Gazety Narodo­
wej* lub „Szczutka14 4 0  ct.

Do nabycia w A dm inistracyi „G azety Narodowej* 
ulica Karola L udw ika 8.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1‘20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej « — '50 
Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej # — *30

Do nabycia w e  w szy stk ich  księgarniach.
W  „Bibliotece powieściowej" Gazety Narodowej

drukuje się obecnie : Przeciw prądowi Waleryi M arenne; opuściły 
zaś prasę N ou elle  Sewera: Pam iętnik ManlusI, Na pobojowiska 
i Maciek w powstania; powieści Pan Wyręba G raybnera, Jedyny 

brat Heimburgowej i Bez m etryki Abgar Sołtana. 
Prenum erata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Ga­

zety Narodowej złr. IGO. Tygodniowo wychodzi 2-arkuszowy zeszyt.

5950

dom założony w roku 1850

s p a d k o b ie r c y

I. L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  Francya

Praw dziw y koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m ed a lem  z ło ty m  na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we F rancyi w samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają PP*; Karol B ayer, Ja n  Bodnar, 
Karol B a łłab an , Józef B rzezina, St. Lachowicz, St. M arkiew icz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo­
stałe  zapasy koniaku wyztawowego zakupili i m ają na składzie pp.: S. Staihiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz wszystkie reuomowane handle na prowincyi. A n g ast C harzew sk i jeneralny_zastępca z sjedzibą w Krakowie^

i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


